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Rewizja traktatów — 
pogrzebana

Rewizję traktatów pokojowych, 
stanowiącą jedno z naczelnych haseł 
polityki zagranicznej Hitlera, Musso- 
liniego i Gómbdsa, oraz punkt cen
tralny zgasłego przed narodzeniem 
„paktu czterech" —  można uważać 
za pogrzebaną narazie. Poza wymie* 
nionemi trzema państwami faszystów  
skiemi żądanie rewizji nie znalazło 
nigdzie oddźwięku, a ze strony 
państw bezpośrednio zainteresowa' 
nych spotkało się z energicznym  
sprzeciwem. A le nawet w łonie owych 
trzech państw faszystowskich zazna
czyły  się rozdźwięki: wiadomo już
dziś, że Mussolini, niewątpliwie pod 
naciskiem opinji angielskiej, nie po
parł w takim stopniu niemieckich uro- 
szczeń rewizyjnych, jak sobie tego 
życzyli wysłannicy Hitlera w Rzy
mie. Nawet MacDonald, który pierw
szy „wyrwał się" z rewizją traktatów, 
po lekcji, udzielonej mu przez Izbę 
Gmin, odstąpił od tej myśli, uważa
jąc ją za nieaktualną.

Faszyzm europejski poniósł dotkli
wą klęską w swej polityce zagranicz
nej. Trzeba bowiem pamiętać, że sze
reg państw —  a wśród nich przede- 
wszystkiem Anglja — dlatego tylko 
nie godzi się na rewizję traktatów, 
ponieważ rewizji tej domaga się fa
szyzm, hitleryzm. Państwa te oba
wiają się — i słusznie — że ustęp
stwa terytorjalne na rzecz faszyzmu 
wzmocniłyby go, a zarazem przyczy
niłyby się do większego ucisku mniej 
szóści narodowych, które wraz ze 
zmianą traktatów znalazłyby się pod 
rządami faszyzmu. Tak właśnie po
stawił sprawę b. min. spn zagr. Au
sten Chamberlain w swej mowie w 
Izbie Gmin. .

Nasi endecy mogliby powiedzieć, 
że Chamberlain w ten sposób pośre
dnio przyznaje im rację: jeżeli bo
wiem hitleryzm dzięki swym barba
rzyńskim metodom zniechęcił ku so
bie cały świat kulturalny i udaremnił 
rewizję traktatów, to należy życzyć, 
by hitleryzm żył jaknajdłużej, jeże
li się nie chce, by po jego zgonie spra
wa rewizji odżyła znowu.

A le rozumowanie to ma wszystkie 
słabe i ujemne cechy rozumowania 
nacjonalistycznego. Sprawa zmiany 
traktatów, czyli poprostu rozszerze
nia granic, jest sprawą żywotną je
dynie dla nacjonalizmu a zwłaszcza 
dla najskrajniejszej jego formy— fa
szyzmu. Dla klasy robotniczej jest to 
sprawa albo znaczenia trzeciorzędne
go, albo oałkiem bez znaczenia. W y
nika stąd, że faszyzm, nie mogąc do
chodzić swych uroszczeń rewizyjnych 
na drodze „legalnej", tern skwapli
wiej będzie parł do — wojny.

I z tego zdają sobie niewątpliwie 
sprawę państwa Zachodu, skoro np. 
w Waszyngtonie, gdzie miano oma
wiać przedewszystkiem sprawy finan
sowe i gospodarcze, sprawa rozbroję 
nia mimo to wysunęła się na plan 
pierwszy. Podobno Stany Ziednoczo- 
ne — narazie w osobie Roosevelta—  
opowiedziały się za ostrą kontrolą 
zbrojeń europejskich, a nawet wyra
żają swą gotowość zapewnić bezpie
czeństwo Francji w ten sposób, że w 
razie naruszenia paktu Kellogga  
(pakt ten zabrania stosować wojnę, 
jako środek dla rozstrzygania sporów 
międzynarodowych) Stany Zjednoczo 
ne porozumiałyby się z inymi sygna
tariuszami tego paktu, oczywiście w 
celu okazania pomocy Francji.

Gdyby te zapowiedzi się spełniły  
* gdyby objęty nietylko Francję, lecz 
‘'wszystkie inne państwa, zagrożone 
odwetem faszystowskim, to byłby to 
duży krok ku pacyfikacji Europy.

Narazie faszyzm, a zwłaszcza hitle 
rYzm, mając zamkniętą drogę do re- 
"diji traktatów, a skazany u siebie 
n;a demagogję popisywania się zwy- 
cięstwami w polityce zagranicznej, 
t^dzie stawiał gorączkowo opór roz-

Centralny Wydział Młodzieży P. P. S.
N ie c H  s ię  ś w ię c i  1-szy M aj!

MŁODZIEŻY ROBOTNICZA I CHŁOPSKA!
M łodzież Robotnicza i Chłopska jest dzisiaj

NAJBARDZIEJ KRZYWDZONA I WYZYSKIWANA.
W  miastach, jeśli nie jest bezrobotną, ZA KILKA GROSZY NA TYDZIEŃ od

daje swoje siły i zdrowie na usługi kapitalisty, PRACUJĄC P o  KILKANAŚCIE
GODZIN NA DOBĘ.

NA WSI DUSI SIĘ Z BRAKU PRACY, ZAMKNIĘCIA EMIGRACJI I ZNI
SZCZENIA REFORMY ROLNEJ.

Jednocześnie KAPITALIŚCI, celem  przedłużenia sw ego ustroju, opartego na 
wyzysku i nędzy klasy pracującej, CHW YTAJĄ SIĘ TERORU I DYKTATURY, 
która zgnieść ma wszystkie porywy proletarjatu a przedewszystkiem  jego mło
dzieży — do wyzwolenia.

W Polsce wyrazem tych dążności kapitalizmu są kagańcowe ustawy *• dekre
ty, wymierzone w najistotniejsze prawa m łodzieży — USTAW A 0  ZGROMA
DZENIACH DEKRET O STOWARZYSZENIACH, USTAW Y 0  SAMORZĄ
DZIE TERYTORJALNYM I O UBEZPIECZENIACH SPOŁECZNYCH. Wślad 
za niemi przygotowuje się POZBAWIENIE MŁODZIEŻY w wieku 21 — 24 lat 
PRAW A WYBORCZEGO DO SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ.

NISZCZENIE OŚWIATY, uniemożliwianie pobierania nauki, uzupełnia smu-

n a j c z a r n . e j s z e j  r e a k c j i

GROZI NOW Ą W OJNĄ ŚWIATOWĄ, która będzie zbierała najobfitsze, naj
krwawsze żniwo przedewszystkiem  wśród młodzieży.  ̂ .

W ołamy tedy do m łodzieży — w dniu 1-go Maja, w dniu próby siły 1 wo

k l? k PD lS E CśiF :‘ z  BEZW ŁADU I ZNIECHĘCENIA DO BEZW ZGLĘDNEJ 
W A LK I O S W O JE  PR A W A  DO PRACY, CHLEBA, W OLNOŚCI 1 ŻYCIA, 
pamiętając, iż zrealizowanie tęsknoty naszej do nowego porządku na świecie, 
urzeczywistnienie najżywotniejszych żądań m łodzieży m oże przynieść tylko

SOCJALIZM.
Toteż MIEJSCE MŁODZIEŻY TYLKO W  SZEREGACH P. p. S. I SOCJALI

STYCZNYCH ORGANIZACYJ MŁODZIEŻY.
M łodzieży Robotnicza i Wiejska!
W  DNIU 1-GO M AJA WSZYSCY NA ZGROMADZENIA, WIECE, POCHO

DY I MANIFESTACJE POD SZTANDARAMI P. P. S. DO WALKI O 
CHLEB I PRACĘ, O WOLNOŚĆ, O POKÓJ NA ZIEMI.

NIECH ŻYJE WALKA!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
NIECH ŻYJE P. P. S !
NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJA!

S tra jK i
na kopalniach górnośląskich

Korespondent agencji Press donosi z  
Katowic:

Zarząd kopalni „Juljusz“ zarządził r e 
dukcję 165 robotników . G órnicy p rzy 
stąpili do okupow ania kopalni. W dro
dze rokow ań doszło do porozum ienia, 
na mocy którego dyrekcja kopalni zobo 
w iązała się przyjąć zredukow anych o- 
becnie górników z pow rotem  do pracy  
po trzech miesiącach. Przez okres ten 
zredukow ani górnicy otrzym ywać będą 
deputat węglowy i korzystać z m iesz
kań. W obec osiągniętej zgody, okupa
cja kopalni „Juljusz“ została  zniesiona, 
a górnicy przystąpili do pracy.

Na kopalni „Baśka“ pod Sosnowcem, 
górnicy przerw ali strajk , poniew aż za 
rząd kopalni w ypłacił tm z a tc z k i na 
poczet zaległych zarobków. Zaległości 
wynosiły 17 tysięcy złotych.

Kazimierz Sterling

Pamięci Kazimierza Sterlinga poświęcamy 
dłuższe wspomnienie na słr. 3.

Wybór Prezydenta Rzeczypospolitej
—. 1 * .  l  l  _Z  t  A C T P T D  9  Tl

U stępujący P rezydent R zeczypospoli
tej prof. Ign. Mościcki zw ołał Zgroma
dzenie Narodowe celem w yboru nowego 
P rezyden ta do W arszaw y na dzień 8-go 
maja, a w ięc o parę  tygodni wcześniej, 
niż przypuszczano naogół. Nowy P re 
zydent złoży przysięgę na Zam ku w 
W arszawie.

* *

Czy p. M ościcki pozostanie nadal na 
stanow isku „pierwszego obyw atela R ze
czypospolitej, czy miejsce jego zajmie p.

Wolna chińsko-japońska
„Warunki*1 japońskie. Tymczasem walki trw ają  daltj 
Zaostrzenie sytuacji japańsko-sowieck ej

ODWRÓT JAPOŃCZYKÓW,Z Tokjo donszą, że poseł japoński w 
Nankinie został oficjalnie upoważniony 
do w szczęcia rokowań z Rządem chiń
skim w s p r a w ie  przerwania działań wo 
jennych.

Podstawę rokowań stanowić ma 6 
punktów, od których przyjęcia uzależ
nia Rząd japoński przerwanie działań 
wojennych na froncie północno - chiń
skim

O w e punk ty  w yglądają n as tęp u 
jąco:

1) Uznanie M andżurji „dc ju re" przez 
R ząd  północnych Chin.

2) „W ielki Mur" będzie granicą p o 
m iędzy państw em  m andżurskiem , a pói 
nocnem i Chinami.

3) Zostanie u tw orzona strefa zdemili- 
taryzowana po obu stronach „W ielk ie
go M uru" chińskiego. Szerokość strefy  
będzie w ynosić 190 kilom etrów .

4) Rząd chiński zobow iąże się do wy- 
tępienia „bandytyzmu" w północnych 
Chinach.

5) Pom iędzy Chinami, a M andżurią 
zostanie zaw arty  tra k ta t handlowy.

6) F lo ta  japońska o trzym a w  razie po 
trzeb y  prawo „obrony" portów  połnoc 
nych Chin.

b ro je n iu , b ę d z ie  s ię  zb ro ił ja w m e  i t a 
jem n ie , b ęd z ie  p ro w o k o w a ł —  ja k  to  
ro b i te r a z  -  lu d n o ść  p o g ra n ic z n ą  
k ra jó w  są s ie d n ic h  i c z y n ił sa m o są d  
n a d  tym i, k tó ry m  u d a ło  s ię  zb ied z
zagranicę.

S to im y w ięc znow u w obec spraw y  
rozbrojen ia , jako n a jw a żn ie jszej w 
p o lity ce  m ięd zyn arod ow ej.

( jm b .)

Nagłe w ycofanie wojsk japońskich po 
za obręb  „Wielkiego M uru" w yw ołało 
w ielkie w rażenie. Japończycy  o p u ś c i l i  

sw e pozycje na rzece Luan. W ojska chiń 
skie nacierają na ustępujące oddziały 
Japończyków. W kołach  chińskich 
tw ierdzą, że należy się liczyc z zaję
ciem przez wojsk, chińskie Czing-W an- 
T ao  i Pei-Ta-H o. P rzyczyny nagłego 
w ycofania się wojsk japońskich są nie 
znane. W edług pogłosek Ja.pończycy 
konecen tru ją w s z y s t k i e  swe siły na pół 
nocy w przew idyw aniu w targnięcia
w ojsk sow ieckich do M andżurji Sytua
cja na granicy sowiecko - mandżurskiej 
jest w najwyższym stopniu naprężona.
K onflik t o w ydanie w agonów  i m ater
iału kolejow ego wschodnio - chińskiej 
kolei znacznie się zaostrzy ł w obec od 
m ownego s ta n o w sk a  Sow ietow . W e
dług obiegających pogłosek Sow iety 
m iały skoncentrow ać we W ładyw osto- 
ku, Czycie, C h a b a r o w s k u  i stacji Po- 
granicznaja -  12 dywizyj w ojska i 200

samolotów. Należy się liczyć z możli
wością starć zbrojnych na granicy so
wiecko - m andżurskiej.

W edług innych doniesień wycofanie 
wojsk j a p o ń s k i c h  z nad rzeki Luan t o- 
maczy się przygotow aniam i do wielkiej 
ofensywy w  k ierunku Pekinu i l ie n t-a i-  
nu . W ojska japońskie mają rozpocząć 
ofensywę od przełęczy Ku-Pei-Ku.

*
Z Pekinu donoszą, że na froncie poł- 

nocno - chińskim  pom iędzy Szihsia _ i 
p rzełęczą Ku-Pei-Ku toczą się Cięż ic 
walki. E sk ad ra  sam olotów  japońskich 
zbom bardow ała miasto Szihsia. W  cza
sie w alk  poległo 1000 Ch.ńczykiw.

Prystor, czy k toś inny jeszcze? n ie spo
sób w  tej chwili na te  p y tan ia  odpow ie
dzieć. P rzebieg Zgromadzenia Narodo
wego będzie z konieczności konsekw en
cją logiczną całej sytuacji w ew nętrznej 
Polski w  okresie „sanacyjnym ": ponie
waż Klub B. B. W. R. nie jest czynni
kiem samodzielnym w polskiem życiu  
państw ow em , nie do niego w ięc nale
ży faktycznie decyzja co do osoby kan
dydata, i „odnośna bieganina" posłów  i 
senatorów  konserw atyw nych nie ma ża
dnego znaczenia. Sam ak t w yboru n a 
b iera w w arunkach naszej rzeczyw isto
ści cech ak tu  form alnego raczej, niż 
isto tnego; kraj zdaje sobie z tego do
skonale spraw ę.

D latego też różne plo tk i polityczne, 
zw iązane ze sp raw ą Zgromadzenia Na
rodowego, o jakichś „w ielkich rozważa
niach" na lewicy opozycyjnej, o rze k o 
mym aż „rozłam ie", grożącym  C hrześ
cijańskiej D em okracji na tle kw estji, czy  
w strzym ać się od głosow ania w dniu 8 
maja, czy też nie —  są to w szystko plot 
ki, w yssane z palca w obec „ogórkow e
go sezonu" w  polskiej po lityce w ew nę
trznej. W szyscy rozum iem y, że problem  
„sanacyjnego" system u rządzen ia nie 
rozstrzygnie się w dniu 8 m aja n a  sali 
obrad Zgromadzenia Narodowego. Dzień  
ten nie będzie w cale „dniem  przełom o
wym".

*¥
M arszałek  Sejmu, Świtalski, jako  prze

w odniczący Zgromadzenia Narodowego,
zw ołał posiedzenie Zgrom adzenia na 
dzień 8 m aja do W arszaw y, do  sali p o
siedzeń Sejmu na godz. 11 rano.

Wybory do parlamentu w Holandj i
*  ...   Ur

w  środę odbyły się w Holandji w ybo
ry  do Izby posłów. Na ogólną licabę 
100 posłów  uzyskały  (liczby w naw^as e

Głodówka w papierni częstochowskiej
Częstochowa, 27.TV 1933 r.

W  ciągu dnia dzisiejszego głodówka  
w papierni częstochowskiej trwała w

^ y T y ^ o w f wypadki OMDLENIA Z
GŁODU. . , . . .

Po południu sytuacja uległa o tyle 
zmianie, że rozpoczęły się w obrębie fa
bryki rokowania fabrykanta z przedsta
wicielam i robotników . związków zawo
dowych, przy udziale przedstawicieli
władz.

(telefonem)
W  chwili, gdy to piszemy (godz. 7) 

konferencja trwa. Narazie największą 
trudność w dojściu do porozumienia s a 
nowi to, że fabrykant p- K 0H *  
chce się zgodzić, aby umowa o b ow g  
rywala przez pewien ZGÓRY OK K t 
ŚLONY CZAS, tego zaś domagają się 
bezwzględnie robotnicy. Również p. 
Kohn godzi się podpisać ostateczn.e u- 
mowę dopiero po wyjściu robotników z
fabryki.

GŁODÓWKA TRWA.

oznaczają stan  poprzedni): ho lenderska 
ka to licka p artja  p racy  państw ow ej — 
28 (30) m andatów ; stronn ic tw o  zacho
w aw cze 14 (12): stronnictw o chrześcijań 
skie 10 (11); socjalni demokraci —  22 
(24); l b e ra k y  zw iązek w olności —  7 (8); 
d em okraci (wolnomyślni) —  6 (7); p a rtja  
p racy  państw ow ej — 3 (3); zreform ow a
na p artja  p rac y  państw ow ej —  1 (1); n a 
rodow a p artja  ch łopska i stanu średnie
go   l (1); kom uniści — 4 (2); katolic
kie stronnictw o ludow e — 1 (0); rew o 
lucyjni socjaliści — 1 (0); ch rześcijańska 
dem okracja — 1 (0); zw iązek od ro d ze
nia narodow ego — 1 (0).

Ogółem oddano 3,7 mil jon ów głosów, 
z czego 1,03 miliony pad ło  n a  h o len d er
ską k a to lick ą  p artję  p rac y  państw ow ej. 
N a listę socjalnych dem okra tów  padło 
798 tysięcy  głosów.
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H. N. Brailsford

Anglia wobec Hitlera
D e b a ta  w  Iz b ie  G m in

A le najzmamienmiejszą była mowa 
sir A ustena Chamberlaina, której w a
ga polityczna p--lega m etylko na tem, 
że mówca był dawniej m inistrem  
sp raw  zagranicznych, ale także na tem, 
że  jest on poza Rządem  najszanow 
niejszych  konserw atystą unrarkow a- 
nym . Churchill poszedł w jego ś la 
dy i —  rzecz oczywista — mówcy 
liberalni, wśród których jest kilku 
Żydów. Byłoby rzeczą zbędną pow
tórzyć to wszystko, co oni różnemi 
(powiedzieli słowami, op iera jąc  się 
n iety lko  na faktach, lecz także na u- 
s taw ach hitlerowskich, o któryoh do
szły  wieści, oraz na bru talnych  mo
wach przyw ódców hitlerowskich. W a
żne jest to, jaka wniosek w yciągał 
każdy z tych mówców.

„Chcecie —  p y ta ł Sir A usten Cham  
berlain  — z takim  rządem  dyskuto
wać o rew izji?

Choecie z takim  rządem  rokować
0 „kory tarzu" polskim ? „K orytarz 
polsk i zam ieszkują Polacy: czy Rząd 
B ry ty jsk i odw aży się oddać jednego 
choćby Polaka pod stopy takiego 
rz ą d u ? ” W tonie nieco powściągli
wym pow iedział to sam o m ajor A łlee.

R ezultatem  tego św iadectw a jed
nom yślności było to, że Sir John  Si
mon, przem aw iając w imieniu Rządu, 
w yraził swą solidarność „z powszech- 
nem  uznaniem , jakie p anu je  w tym 
k ra ju  względem  traktow ania Żydów
1 innych m niejszości w Niemczech''. 
Zadowolił się niezręcznem  p rzep ro 
szeniem za rozmowy rzymskie. W szy
stko, o  czem  mówiono w Rzymie, do
tyczyło jedynie sp raw  „m aszynerii" 
i techniki postępow ania, a nic nie s ta 
łoby się bez Ligi Narodów. M ożna 
w to wierzyć lub nie —  np, piszący 
te  słow a nie w ierzy tem u —  ale w ra
żenie tej mowy było takie, że zredu
kow ała p ak t rzym ski do rozmiarów 
znikom ych, niedostrzegalnych okiem 
nieuzbro jonem.

Min. Spraw  Zagr. działa ło  niezręcz
n ie  i napew no zdaje  sobie z tego sp ra 
wę. Zmuszone zostało do upokarza
jącego wycofania się, częściowo dzię
k i oporowi F ran c ji i jej sprzym ie
rzeńcom , a le  głównie dzięki w zburze
n iu  angielskiej opinji publicznej 
.przeciw zamachowi Hitlera  na cywi
lizację . W  rzeczyw istości M ac Do
nald  i  kierow nicy Min, Spr. Zagr.

(Dokończenie).

wnym objawem  histerji zbiorowej. 
B ardziej zrównoważona część społe
czeństwa, z P a rtją  P racy włącznie, 
przeciw staw ia się ostro zakazowi 
przyw ozu towarów rosyjskich Zakaz 
ten u trudnia Rosjanom  zamianę kar 
owych dwóch skazanych, ale zam ia
na mimo to prawdopodobnie nastąpi 
Tego rodzaju  a tak i w znaw iają najgor 
sze tradyc je  polityki im perialistycz
nej ubiegłego stulecia; trudno  uwie
rzyć, by troska o  tę w ątpliw ej w ar
tości p a rę  była istotnym  motywem 
postępow ania rządu. Być może, że 
Simon  i M acdonald  d a ją  w ten sposób 
dobitny w yraz swej instynktow nej

odrazie do republiki bolszewickiej. 
Ale spór z R osją schodzi się w cza
sie z dalszym  rozwojem ataku  japoń
skiego na Dalekim  W schodzie, a za 
m iary Jap o n ji k ieru ją  się przeciw 
Rosji niemniej niż przeciw  Chinom. 
Nie śmiem twierdzić, że m iędzy To- 
kjo a  Londynem  istn ieje porozum ie
nie bezpośrednie, ale może to p rzy 
padkow e zetknięcie się tem niemniej 
s tać  się niebezpieczne. Zerwanie sto
sunków handlowych z Rosją, o ile 
rzeczywiście nastąpi, powiększy o ty 
siące liczbę naszych bezrobotnych, 
ale skutki dla pokoju światowego mo
gą być jeszcze pow ażniejsze.

STEFAN TYMOWSKI
Inżynler-eiektryk, b. więzień polityczny, członek Koła Darm- 
sztadczykOw, członek Związku Po sklch -nźynlerów -ćlektryków , 

b. pracownik biura Zarządu Głównego Z. Z. K. 
zm arł w dniu 27 kw ietnia 1933 r., przeżyw szy lat 57.
Wyprowadzenie zwłok z kościoła Św. Floriana na Pradze na cmentarz Bró- 

dzieśski odbędzie się w sobotę — 29 kwietnia o godz 3-e| po pot, o czem zawia
damia rodzinę, przyjaciół, kolegów i znajomych pogrążona w smutku
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Przegląd prasy
MINISTERJUM PROPAGANDY.

Wspominaliśmy już w „Robotniku" 
o zamierzonem utworzeniu Mimsterjum 
Propagandy, które ma być obsadzone 
przez p. Stpiczyńskiego.

Jakby na potwierdzenie naszych słów 
właśnie w organie redagowanym przez

Niemcy pod władzą
W „ o b o z ie  z w y c ię z c ó w ”
Hugenberg i Hliler. „Reichswehra”

Hitlera
Zakaz obchodu Brahmsa

W kołach politycznych żywo komen
towany jest komunikat kierownictwa 
partji niemiecko - narodowej, ujawnia
jący już publicznie antagonizm między 
stronnictwem Hugenberga a hitlerowca 
mi.

Komunikat potwierdza wiadomość o 
ostatnich represjach, stosowanych przez 
czynniki hitlerowskie wobec niemiecko, 
narodowych urzędników i orgamzacyj

Hugenberg w tej sprawie interwenio
wał u Hitlera i Goeringa, domagając się 
by członkowie jego partji byli trakto- 
wani narówni z hitlerowcami.

Komunikat zaznacza, że w sprawie 
tej toczą się rokowania które pozosta
ją również w związku z obsadzeniem 
resortów gospodarczych w dabir.ere 
pruskim.

* *
*

Wiedeńska „Arbeiter Ztg.“ donosi z 
Berlina, że w ostatnich dniach odbyła 
się w Ministerjum Reichswehry konfe- i

Strażak, który zaduźo widział

rencja, na której gen era łow ie  zapew nili 
m inistra R eich sw eh ry  Blomberga, że bę 
dą nadal słuchali ty lk o  Hindenburga.

T ak ie  sam o zap ew n ien ie  z ło ży ł w y ż 
szy  korpus oficersk i. N atom iast nie tak  
op tym istyczn ie  brzm iały relacje co  do 
żołn ierzy  i podoficerów .

R ozkazy  Hindenburga będą przez  
R eich sw ehrę jeszcze  dziś w ykon yw ane. 
C zy jednak m ożliw e to  b ęd zie  za m ie
s iąc?  n ie  jest pew nem .

H itlero w cy  tw ierdzą, że  o św iad czen ia  
lojalności ze  strony gen era łów  nie nale 
ży brać na serjo, gdyż z 42 gen era łów  
„R eichsw ehry" w ięcej niż p o łow a o- 
św iadcza  się  za Hitlerem.

KAPITULACJA BRUENINGA.
W kołach politycznych rozeszła się po

głoska, że były kanclerz Rzeszy, dr. Brue- 
ning, zamierza zrzec się mandatu posel
skiego i wycofać się całkowicie z  życia po 
litycznego.

Główny komendant berlińskiej stra- 
! ży pożarnej Gempp został przeniesiony 

 _   # _ _ I w  stan spoczynku, jakkolwiek nie prze
ż y ją  w odosobnionym świecie biuro- , kroczył on jeszcze przewidzianego usta- 
kratycznym . Niemcy to  dla nich ci w ą wieku i jak k o lw iek  żadnych innych 
sym patyczni, grzeczni ludzie, których powodów nie b y ło  do usunięcia popu-
spo tykają  w am basadzie N igdy nie 
w idzieli oddziału  szturm ow ego i ty l
ko  z trudem  zrozum ieli co  znaczy 
k on trf ew olucja. Dzięki debacie w 
parlam encie m ają  przynajm niej słabe 
o tem  wyobrażenie.

N arazie rząd  bry ty jsk i odzyskuje 
część swej utraconej z powodu a ta 
ków na R osję popularności. Moskwa 
zachow ała się niezw ykle głupio, gdy 
da ła  się sprowokować do insceniza
cji dram atycznej rozpraw y przeciw 
sześciu inżynierom  angielskim. M a
te r ia l dowodowy nie był zbyt przeko
nyw ający  i można przypuszczać, że 
czterech z nich byli niewinni Dwaj 
jednak niew ątpliw ie przekupyw ali 
rosyjskich urzędników , a  przyznali 
się naw et do rzeczy pow ażniejszych. 
Co gorsza usiłowali obciążyć swych 
kolegów. Niema pow odu p rzypusz
czać, że znęcano się nad nimi w wię
zieniu. Przeciw nie, w szystkie ujawnio 
ne fak ty  w skazują na to, że trak to 
wano ich z ca łą  oględnością, Że p ra 
sa  kapitalistyczna robi z tej niesym 
patycznej p a ry  bohaterów, jest dzi-

larnego w Berlinie strażaka.

Obecnie wychodzi na jaw rzeczywista 
przyczyna usunięcia komendanta straży, 
mianowicie przy gaszeniu pożaru Reich
stagu Gempp zwrócił uwagę na pewne 
szczegóły, które go jako zawodowego 
strażaka bardzo zastanowiły. Gdybyż 
przynajmniej Gempp to co widział zacho 
wał przy sobie, ale popełnił on tę nie
ostrożność, że opowiadał o swoich spo
strzeżeniach naprawo i nalewo. Przede- 
wszystkiem uderzyło go to, że zbyt pó
źno zaalarmowano straż ogniową, a kie

dy przybyła na miejsce, to okazało się, 
że oddział szturmowców hitlerowskich 
już od 20 minut był przy pożarze czyn
ny.

Dalej zastanowiło go to, że minister 
Goering najkategoryczniej zakazał mu 
sprowadzania drugiego oddziału straży, 
gdy on uważał, żc będące w jego dys- 
pozycji siły ratownicze są niewystarcza
jące. Wreszcie zwrócił Gempp uwagę 
i na to, że w części Reichstagu, którą 
udało się uratować, znaleziono w róż
nych pokojach, w szafach i pod szafami 
materjały palne, których obecności nie 
można było niczem wytłomaczyć. Ma- 
terjałów tych tyle było, że z trudem za
brało je auto ciężarowe.

Gempp zadużo widział i zadużo mó
wił i dlatego musiał pójść.

P r z e c iw k o  B. B. W. R.
Ataki, pochodzące z kół „sanacyjnych i i

Że dość liczne już koła „sanacyjne" 
odnoszą się b a rd u  krytycznie do B. B, 
W. R. i do jego kierownictwa, — nie 
stanowi to żadnej tajemnicy. Ostatnio 
dostarczono nam z różnych miejscowo-

Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce

WYŚCIGI
K O N N E
n a  P o l u  M o k o t o w s k i e . 1n

W Ni d !ie'ę 
d n i a  30 K w i e t n i a  
godz. 4-ta  po poł.

Otwarcie Sezonu

ści kraju kilka cnuncjacyj, łączących ha 
sło: „niech tyje marsz. Pdsudskil" z nic 
zmiernie ostnj oceną „pracy" Klubu B. 
B, W. R. w Sejmie i w Senacie, polity- 
ki gabinetu p. Prystcra, polityki p. Sław 
ka i t. p. Nastroje tego rodzaju ujaw
nia ły  się niedaw no w  artykułach „No
wej Ziemi Lubelskiej" majora Zającz
kowskiego, „zlikw idow anej" ., znanem t 
sposobami.

Jeżeli jesteśmy dobrze poinformowa
ni, opór przeciwko urzędowej polityce 
obozu „sanacyjnego" skupia się w tej 
chwili dokoła grup dawnego „Zjedno
czenia pracy miast i wsi“ ; jest to opór 
na tle prób oderwania się pewnych kół 
„sanacyjnych" od ideologji faszystow- 
sk ej. Podobne, jak wię zdaje, tło miało 
surowe potraktowanie „Związku Orla 
Białego", który w swojej deklaracji 
ideowej z marca r- b podniósł moment 
etyczny z ostrzem, skierowanem w wia
domą stronę.

Czy ma to jakieś znaczenie? Co do 
nas, zapatrujemy się na różne „opory 
wewnętrzne" w obozie „sanacyjnym" z 
dużą dozą zrozumiałego sceptycyzmu. 
Ograniczamy siebie zatem do... notowa
nia objawów niezadowolenia; czynniki 
realne, działające w kierunku zmiany 
stosunków, istnieją poza obozem „sana
cyjnym", jako całością od p. Wiślickie
go do p. Jastrzębskiego,

Dnia 7 maja r. b. upływa 100 lat od 
daty urodzin jednego z najwybitniej
szych kompozytorów niemieckich, ce
nionego przez cały świat symfonisty Jo 
hannesa Brahmsa.

Kulturalna część społeczeństwa nie
mieckiego czyniła już od roku przygoto
wania do tego święta muzyki. Pomiędzy 
innemi miały być wykonane sonaty 
Brahmsa przez słynnego skrzypka Bro
nisława Hubermanna i pianistę Schna- 
bla.

Koncerty te zostały odwołane ponie
waż na Hubermanie ciążą dwa grzechy: 
jest żydowskiego pochodzenia oraz ak
tywnym pacyfistą.

Mówią wogóle o zaniechaniu uroczy
stości ku czci Brahmsa, ponieważ Goe
bels ma wątpliwości, czy dziadek Brahm 
sa nie był Żydem.

Obecni barbarzyńscy władcy Niemiec 
powinni wyprzeć się także Beethovena, 
Wagnera i Webera. Beethovena dlate
go, że był demokratą i nie kłaniał się 
panującym. Wagnera — ponieważ napi
sał uwerturę „Polonia", oraz dzieło o 
„Sztuce i Rewolucji". Webera — po
nieważ przyjaźnił się z Żydem Meyer- 
beerem.

Powrót Mac-Donalda
Z Nowego Jorku donoszą, że Mac Do 

nald udał się na pokładzie statku „Be- 
rengaria" w drogę powrotną do Londy
nu. W przemówieniu pożegnalnem, wy 
głoszonem wobec przedstawicieli prasy 
i kół politycznych Mac Donald podkre
ślił konieczność ścisłej współpracy an
gielsko - amerykańskiej.

p. Stpiczyńskiego pojawia się artykuł,
dowodzący konieczności powołania mi
nisterjum propagandy. Skąd taka potrze 
ba? Bo...

„Społeczeństwu polskiemu brak jest 
politycznego instynktu specjalnie w sto
sunku do polityki zagranicznej. O wy
robienie tego instynktu trzeba się usil
nie starać i przedsięwziąć wszelkie mo
żliwe środki, by poczucie polskiej racji 
stanu weszło w krew obywatela".

Ten „instytut specjalny" w stosunku 
do polityki zagranicznej będzie w nas 
wyrabiał kierownik pisma, który popi
sał się swrym instynktem... dnia 1 kwie
tnia r. b. i wyczuł „instynktownie" 
„wielkie przeobrażenia państwowej my
śli litewskiej", padając ofiarą żartu pri
ma aprilisowego.

A  zadaniem ministerjum propagandy 
— jak pisze „Kurjer Poranny" — będzie 

„obok swego zasadniczego celu — er# 
rżenie prawdziwych wiadomości".

Za tego rodzaju „prawdziwe wiado
mości", jak wiadomość o „wielkich prze 
obrażeniach państwowej myśli litew
skiej" zgóry dziękujemy.

OBIECANKI A RZECZYWISTOŚĆ.
„Polonia" snuje rozważania na temat

kiedy się „to" skończy.
„To" jest to — według „Polonji" — 

straszliwa nędza, jaką cierpią szerokie 
warstwy nieuprzywilejowanej ludności.

Nie wszystkim wszakże źle dzieją 
się w Polsce „sanacyjnej":

„Ale to nie przeszkadza, że niektó
rym jest „byczo* w  Polsce, ale „swoim", 
takim Ruszczewskim i innym dygnita
rzom i wszystkim, cieszącym się zaufa
niem

Na tych, co zbyt już gjłośno jęczą weku 
tek przymusowej bezczynności i głodu, 
„sanacja" znalazła nowy sposób, woła:
Cicho! Milczcie! bo Hitler idzie!

Na to „Polonia" odpowiada:
„Gdyby Hitler stał się niebezpieczeń

stwem, to pierwsi ci bez butów, w po
dartych ubraniach, o pustym żołądku 
pośpieszą bronić Polski, bo oni ją bu
dowali, oni ją ratowali... Oni spełnią 
swój obowiązek, aje nie pozwolą się bu
jać i odwrócić siwojej uwagi od walki o 
kawałek chleba i od tego, kto ponosi 
głównie odpowiedzialność za to, te to  
„to * nie obce ®ię skończyć. A to „to" 
musi się skończyć!**.

x. y. z.

Ostatnie dni procesu
Rity Gorgonowej
Przewód sądowy zamknięty. Pytania dla sądu 
przysięgłych

Wczorajsze posiedzenie Sądu rozpoczęło 
się od komunikatu przewodniczącego o zba
daniu inż. Zarem by przez Sąd warszawski w 
sprawie rzekomego złamania przez Gor^ono- 
wą ręki jej córoe R o musi. Inż. Zaremba za
przeczył temu.

Następnie obrona przez usta adw. Axera  
zażądała od Sądu stwierdzenia, iż przewód 
nie ujawnił w stosunku do Gorgonowej mo
mentów, któreby wskazywały na istnienie w 
niej pobudek do dokonania zabójstwa, gdyż 
mord był dokonany specjalnie brutalnie, do 
czego zdaniem obrony oskarżona nie jest 
zdolna

Podnoszone przez biegłych domniemania o 
dokonaniu zbrodni w zamroczeniu nie mogą 
mieć zastosowania w stosunku do Gorgono- 
wej, gdyż uznana ona została za zdiową 
aczkolwiek biegli lekarze nie wyklucza i a 
możliwości działania w zamroczeniu z uwagi 
na stan fizyczny oskarżonej (ciąża, powięk
szenie gruczołu tarerykowego, co jest po
czątkiem choroby Basedowal.

Wobec tego obrona twierdzi, ie  o ile o- 
sbarżona popełniła czyn zarzucony /e / aktem  
oskarżenia, uczyniła to W stanie zamroczenia 
epileptycznego , o zatem to takim stanie za
kłócenia czynności psychicznych, w którym  
sprawca nie może ani rozpoznać znaczenia  
czynu, ani pokierować swem postępowaniem.

Wniosek obrony wywołał na sali wielkie 
wrażenie. Sędziowie przysięgli przysłuchi
wali się wywodom, z dużem zainteresowa - 
niem.

Przew.: — Czy p. prokurator ma coś do  
oświadczenia?

Prok. Szypuła: — Nie!
Przcw.: — Ogłaszam zatem, że przewód

sądowy jest zamknięty.
Sąd udał się na naradę. Po upływie pół 

godziny wśród wielkiego naprężenia, Sąd 
wyohodzi i ogłasza uchwałę tej treści:

Trybunał widzi w pytaniach obrońców po
wołanie się na okoliczności ustawowe, w yłą
czające przestępczość ozynów, względnie po
czytanie winy i dlatego trybunał postanowił 
ułożyć pytania w następujący sposób:

1) C zy oskarżona Emilia M ałgorzata (M ar-
gerita) dwojga imion Gorgonowa w  nocy z  30 
na 31 grudnia 1930 roku w m iejscow oid  
Łączki pod Rzęsną Polską, zabtla umyślnie 
Elżbietą Zarembiankę, ugodziwszy ią  k ilka 
krotnie twardem narzędziem w głową?

2) Na wypadek zatwierdzenia pierwszego 
pytania: Czy oskarżona Emllja M ałgorzata  
dwojga imion Gorgonowa w chwili popełnia
nia czynu określonego pytaniem plerw stem , 
nie mogła rozeznać znaczenia jego z powo
du zakłócenia czynności psychicznych, lub 
zamroczenia umysłowego i nie mogła pokie
rować swojem postępowaniem?

31 Na wypadek zatwierdzenia pierwszego 
pytania, a zaprzeczenia drugiego pytanie-- 
Czy oskarżona  Gorgonowa iest winną tego- 
że tablła umyślnie Lasie Zarembiankę. ugo
dziw szy  tą kilkakrotnie twardem narzędziem  
w głowę?

Pytania te zostały przyięte, gdyż ani pro
kurator, ani obrona, ani przysięgli, którzy 
mieli też prawo zaprotestować na temat py
tań, głosu nie zabrali.

Sąd zatem zatwierdził pytania i podpi*e>

je-
Rozprawę odroczono do dzisiaj, Pree®* 

wiać będą: prokurator i obrońcy. Wyrok *
sobotę,

I
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P r z e d  1 M a j a
Polska Partia Socjalistyczna manifestuje w dniu 1 Maja wespół z partjami 
socjalistycznemi mniejszości narodowych
Zbiórka na rzecz T. U. R.

Dzień 1 Maja jest dniem zbiórki uli
czne) w całej Polsce na rzecz TOWA
RZYSTWA UNIWERSYTETU ROBO- 
TNICZEEGO. T. U. R. nie ma żadnych 
subsydiów, opiera swój byt finansowy 
na pomocy naszej własnej tylko. TUR. 
wzywa nas wszystkich do poparcia 
zbiórki; każdy grosz posiada swoje zna 
czenie. Trzeba poprzeć zbiórką ł ofia

rami każdego z pośród nas zosobna, i 
pomocą techniczną przy samym orga
nizowania zbiórki, — pomocą dla Od
działów T. U. R.

Rozwój T. U. R. obchodzi najżywiej 
CAŁĄ klasą robotniczą. W dniu 1 Ma
ja ZBIÓRKA NA RZECZ T U. R. musi 
mieć zapewnione duże powodzenie.

Proletariat Warszawy
wyjdzie na ulice pod sztandarami P.P.S.

Zgodnie z wezwaniem WARSZAW
SKIEGO OKRĘGOWEGO KOMITETU 
ROBOTNICZEGO P. P. S. i RADY ZA

WODOWEJ M. WARSZAWY w dniu 
1 Maja WINNY STANĄĆ wszelkie war
sztaty pracy stolicy. Robotnicy pracu

jący, bezrobotni, pracownicy umysłowi 
niech sią zbierają o g. 8 rano w loka
lach Dzielnic P. P, S. i Związków Zawo
dowych:

Wolska 44,
Leszno 53,
Dzielna 95,
Długa 19, 
Czerwonego Krzyża 20,
Targowa 44,
Krasińskiego 10,

Zgromadzenia 1-szo majowe w okręgu 
Warszawa-Podmiejska

W d*. 1 mai* w ok„4«  I I '’t t a j t a -  Jod*. 10 r. rai. tow. Wtoto-
Podmiejska w następu ących ®iel*c0 , , “ * . .  , nAv „  „ f
w ościach odbądź sią irw n ad zen ia  ro- 1 rok Ludwik, Brwinów -  godz. 11 ref.

Nowosielecka 1,
Chocimska 23,
Przemyska 18,
Warecka 7,
Siedzibna 5.
Stamtąd, z tych punktów zbiórek, wyru
sza pochody na PLAC GRZYBOWSKI; 
z PLACU GRZYBOWSKIEGO pójdzie
my razem przez ulice Warszawy. 

NIECH NIE ZABRAKNIE NIKOGO!

tow. Zbigniew Jerzowski, Grodzisk M a* 
zawiecki — godz. 11 r. ref. tow. dr. 
Krieger Alfred, Grójec — godz 10 r. 
ref. tow. Wojciechowski Juljan. Jabłon
na — godz. 10 r. ref. tow. Stefan Rei
ner, Leszno k Błonia — godz. 10 r. ref. 
tow. Rdzanek, Otwock — godz. 10 r. 
ref. tow. Brzozowski Stefan, Pruszków
— godz. 10 r. ref. tow. pos. Dobrowol
ski Kazimierz, Skierniewice — godz. U 
r. ref. tow. adw. Mantel Feliks, Tłuszcz
— godz. 10 r. ref. tow Kaszyński Bole
sław, Wołomin — godz. 10 r. ref. tow. 
Pietrzykowski Wład„ Żyrardów — godz. 
11 r. ref. tow. dr. Pragłer Adam.

Czytajcie, kupujcie numer 
1-szo majowy „Robotnika"

Nasz numer pierwszo - majowy uka
że sią w niedzielą, 30 kwietnia w zna
cznie zwiększonej objętości; ten numer 
powinien się znaleźć w rękach kaźdei 
towarzyszki i każdego towarzysza.

KAZI ERZ S T E R L I N G
A D W O K A T

Członek Sądu Dyscyplinarnego przy Radzie Adwokack ej OArĘgu Sądu A p e yi 
nego w Warszawie, b. Sędzia Sądu Apelacyjnego w Warszawie, & Członek 
Naczelnej Rady Adwokackiej, b. Członek Sądów Obywatelskich w Warszaw

zm arł w dniu 26 Kwietnia 1933 roKu.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 kwietnia r. b. o godz. 2-ej 

grzebowego przy cmentarzu starozakonnych na ul. Okopowej, o czem a Ją P
w nieutulonym smutku

Żona, dzieci, ojciec, siostra, brat, teść l rodzina

Pamięci Kazimierza Sterlinga
Przed siedmiu zaledwie miesiącami 

na tych samych szpaltach „Robotnika” 
żegnał Kazimierz Sterling Eugenjusza 
śmiarowskiego. Bólem nabrzmiałymi 
słowami pisał Sterling, że ze śmiercią 
śm arowskiego „grom uderzył w demo
krację polską", rozszczepił się bowiem 
je; front szczerbą nie do wypełnienia. 
Teraz grom ten uderzył po raz wtóry. 
W dniu 25 kwietnia przestało bić serce 
Kazimierza Sterlinga. Zamilkł na wie
ki głos, który od zarania swego istnie
nia wołał o sprawiedliwość i prawo, 
przestało bić serce czujne i pełne tęsk
noty. S terlng wierzył w człowieka, ja
ko w nieprzebrane źródło wartości mo
ralnych i dobra, i/ierzył w człowieka 
i w jego szczytne przeznaczenie w wol
nym ludizkim zespole. I choć upiorna 
ozęsto rzeczywistość cynicznie targała 
pajęczynę złud, Jego wiara w Wolne
go Człowieka, dumna, pełna dziecięcej 
Jakby ufności tęsknota, pozostały naeza 
nhwiane.

Kazimierz Sterling wyrósł wśród tego 
Pokolenia młodzieży uniwersyteckiej, 
które na schyłku ubiegłego stulecia 
okraczało na drogi życiowe owiane mi 
stycznym romantyzmem wiary w rychły 
renesans wolnej ludzkości, pełne ufnoś- 

do człowieka i jego nieprzebranej mo 
CV twórczej. W zetknięciu się z rzeczy
wistością młodzież ta siłą rozpędu ze
spalała się z tym jedynym w społeczeń 
st\vie prądem, w którym tkwiły moce 
światoburcze i wytrwała, nieprzeparta 
S]ła odrodzenia społeczeństwa i Wolne- 
£° Człowieka,
j Sterling zetknął się z ruchem rew o. 
^ y jn y m  jeszcze na ławie uniwersytec- 

Iej’ i w najszerszym zakresie swych 
^'Ożłwości okazywał mu pomoc i współ 

2lałanie. Był od zarania swego życia 
V*1 czynnym sympatykiem ruchu, który 

Qrgdy nie zawodzi, nigdy się nie za- 
"'■eje pod brzemienuem czy to odpo- 
edzialności, czy psychicznych przeło- 

takim sympatykiem, który w 
• 'enuych kolejach rewolucyjnego falo

w a  jest tego ruchu pewną i mocną

opoką. Jeżeli trzeba było przechować 
wiernie i pewnie transport bibuły, zna
leźć schowek na broń, przenocować i 
ukryć znękanego prześladowaniem „nie 
legalnika" — dom Sterlinga stał zawsze 
otworem. Niejeden tez rewolucjonista 
znajdował u niego przytułek, pomoc, 
opiekę i zawsze czujne i pełne dobroci 
serce, Z tym okresem związane są ró
wnież literackie wystąpienia Sterlinga 
—* wydał w tym czasie dwa tomiki poe
zji, w których dał wyraz nurtującym go 
tęsknotom i nastrojom, będącym wy
kładnikiem wiary najlepszych w tym 
czasie przedstawicieli polskiej inteligen
cji; oddawały one wiernie romantyczny 
pęd, który ożywił studenck'e poddasza, 
krążył w środowisku literackiej cyga- 
ncrji demokratycznej, usiłującej wyrów
nać swój krok z pełnym twórczego roz
machu rozhukanym żywiołem rewolucji 
i odradzającego się w jego wirach no
wego społeczeństwa-

Głównym jednak terenem pracy i 
zmagań życiowych Kaźmierza Sterlinga 
był sąd. Człowiek wielkiej wiedzy pra 
wniczej i ogólnej, bez przerwy pogłę
biając jej zasoby i rozszerzając jej za
kres i kręg, pracowitości zaiste bene 
dyktyńsk'ej, petryfikując wszechstron
nie w najdrobniejszych szczególikach i 
załamkach najwątlejszą nawet „sprawi- 
nę“ — całą duszę wkładał w każdą o- 
bronę. Poza spiętrzonymi foliałami „ak
tów” widział i bronił przedewszystk em 
człowieka, człowieka, w którego wie
rzył i kochał. I tą wiarą i miłością 
przepojone były wszystka lego wystą- 
pienia sądowe, obdarzał .rklijenta zati- 
faniem ozęsto bezgranicznem, oddając 
mu nietylfco swą wielką wiedzę ale 
przedewszystk i em swe czujne i dobre 
serce, serce, które wreszcie nie prze
trzymało c ężaru, jakim je obarczano
tak bezlitośnie.

Sterling żył w Sądzie, żył „przed krat 
ką‘, żył życiem swego „klijenta", jego 
troską i jego bólem, jego wiarą i żywio 
łową tęsknotą do wolności. Odnosiło 
się wrażenie, że chciałby nieraz piersi

swe rozedrzec i swe serce rzucić na 
szalę ułomnej sprawiedliwości ludzkiej, 
tak często kruchej i zawodnej.

Sterling należał do tej niewielkiej 
względnie grupy młodych adwokatów, 
która w latach 1905 7 skupiona pod
przewodem Stanisława Patka, zszerc- 
gowała się w t. zw- Kole Obrońców Poli
tycznych. Praca to była żmudna, cięż
ka i ofiarna, a przytem bezgłośna i skro
mna. Sale sądów wojennych, wojenno- 
polowych, a nawet departamentu poli
tycznego Izby Sądowe; nie były tą try
buną wolnego słowa, tą trybuną patosu, 
gestu i frazesu, której rozgłośnią byłoby 
społeczeeństwo, drgające w karczach 
rodzącego się nowego tycia, a za ta
kie je skłonna uważać potomność. Nie 
były to sale sądów przysięgłych, wibru- 
jące życiem, buJ^o-cące toczącą s.ę wśród.
pomruków rewolucyjnego przedwiośnia 
nową falą uniesień lub stężałe w odręt
wieniu w patosie oczekiwania, w któ
rych rozgrywały się procesy polityczne 
we Francii drugiego cesarstwa, a z -eh 
trybuny nowe tycie krzewił, stare 
gromił, kruszył, ognie wiary krzesał cza
rodziej republikańskiej Francji — Leon 
Gambetta. C cha i ofiarna, skromna i 
żmudna bvła pTaca politycznego obroń
cy w latach rewolucji i kontrewolucji. 
Jedynym patosem obrony był patos 
śmierci, czyhające z oczu, z ust, z u- 
śmiechów sędziowskich, był cień szubie
nicy, unoszący się z poza okien sali ba
lowej, w której obradował sąd wojenny, 
jedynymi słuchaczami słów obrońcy by
ły zimne głazy marmurowych kolum.i a 
echo obijało się jedynie o martwe i pu
ste sklep enia forteczne. Odgłosy pracy 
obrończej zamykały się w grobowych 
ścianach „zamkniętych tfrzwi , do spo- 
łeczeńAwa dochodziły jedynie suehc, 
groźne, dreszcz i trwogę budzące cytacje 
wyroków.

Nie było niemal ani jednej większe! 
sprawy politycznej, w którejby Sterling 
nie brał najczyrui ejszego udziału, w 
której brakłoby iego pracy, wiedzy, 
współdziałania, oddań-a się służbie spo
łecznej -  za taką uważał zresztą całą 
swa pracę obrończą -  bez zastrzeżeń . 
bez ograniczeń. I w toku jcdnei ze 
spraw, przed sądem wojennym prowa
dzonych, zeznający w charakterze świad 
ka prowokator Sankowski oświadczył.

i t  wiadomem mu jest, i t  u Sterling# by
wała przechowywana broń Organizacji 
Bojowej. Następstwa tej denuncjacji by
ły oczywiste. Sterling został niedługo 
potem aresztowany i po wielu miesią 
cach w i ę z i e ń  a wobec niemożności ści
słego udowodnienia Mu „winy' skazany 
admin stracyjnie na zesłanie. Wobec sła
bego stanu zdrowia zesłanie zostało za
mienione na wysiedlenie z kraju; okres 
„ban cji" spędził Sterling w Paryżu w 
nader ciężkich warunkach materialnych 
razem ze swym przyjacielem i współo- 
brońcą, Leonem Berensonem, który w 
tym czasie po dtłuższem więzienni mu
siał również kraj opuścić- Po powroc e 
do kraiu stanął natychmiast z powrotem 
przy umiłowanym warsztacie niestru
dzonej pracy obrończej.

Z chwlią wybuchu wojny po krótkim 
okresie pracy w zlikwidowanych przez 
okupantów Sądach Obywatelskich, a na- 
stępne w charakterze sędziego w Sądzie 
Apelacyjnym w Warszawie już w Polsce 
Niepodległej, w którym zaws^ ^ !e. 
i zazdrośn e stał na straty Źodn^  1 
niezawisłości instytucji sędziego, wikła- 
daiac w tę pracę caty swój zar wiary i 
niezmordowaną żądzą prawdy — wrócił 
do adwokatury tak samo wterny idea
łom młodości, zawsze pełen żywiołowe
go wigoru w obronie zagrożonej wolno
ści i godności ludzkiej. Stawał często, 
bardzo często w swej pracy obrończe! w 
Polsce w procesach politycznych, który
mi w pierwszym okresie były wyłącznie 
t. zw. procesy komunistyczne. Bronił 
tam nie w imię wspólnoty ideowej — 
czynił to w imię najświętszego prawa ro
koszu wolnej jednostki przeciw obroży 
wszelkiego fizycznego przymusu, w mię 
godności człowieka, który jedynie w wa
runkach zupełn e nieskrępowanego roz
woju swych pierwiastków twórczych, 
niezależnie od kierunku czy *°ijska c 
rozpędń, stać się mole wartościowe*, 
ogniwem wolnego ludzkiego zespołu, 
wreszcie w imię również św ętego pra
wa i obowiązku obrony criow eka. t o 
była wiara Sterling#, wiara, która była
je jo  mocą- 

A gdy przyszły „nowe czasy, gdy 
cień szarych murów przesunął się po 
Polsce — Sterling niepomny siebie, nie
pomny nadłamanego zdrowia, material

nych trudności — stanął w szeregu, rzu
cił się w wir walki.

W obronę swą w procesie brzeskim 
włożył Sterling wszystkie swe siły. cały 
swój talent, swą wiedzę, upór, w arę i 
swe nadwątlone już, schorzałe serce. 
Niósł na sobie brzemię główne prawnej 
konstrukcji obrony. Wyrok nadłamał 
jego siły, zabrało mu ją niemal do reszty 
konstruowanie skargi apelacyjnej obro
ny, a poświęcił jej siedem dni i tyleż 
bezsennych nocy — człow ek już wów
czas ciężko chory. Płonął w mm żar wal
ki, nurtowała wiara niezłomna, naai- 
szarpnięta tak dotkliwie, podważona tak 
boleśnie-

Był staranny i sumienny niezwykle w 
swych obronach aż do drobiązgowości; 
czujny na św etną stylistyczną oprawę 
swyoh przemówień był wrogiem pustego 
strzelistego patosu, wulgarnego baroko
wego frazesu, zamaszystych frazeolo
gicznych sukcesów. Ale był w nim, w 
jego obronach, -  a w nich spalał się ca
ły, — jaki5 żywiołowy bujny instynkt 
życia, podświadome jakby nieraz odczu
cie nowych twórczych nurtów rozwodo
wych ludzkości — zawsze opanowane, 
stężałe w jednej drobiazgowej analizie 
procesowych zagadnień, zawszę przytem 
tętniące wiarą, wiarą w życie i wiarą w 
człowieka.

Istniał w nim cały świat pojęć, oder
wanych, pięknych, wymarzonych o po
słannictwie obrończego zawooń. zawodu 
ludzi wolnych; świat jego własny, zam
knięty, wypieszczony tęsknotą i wiarą 
zamykał go szczelnie przed wsączającą 
się zewsząd goryczą, zwątpieniem, tę
pym cynizmem rozwichrzonej rzeczyw.- 
stości, rozchełstanego hultajstwa, maso- 
wej im e-godz i w ośc i -

Kiedy przed rokiem w jednym dużym 
politycznym procesie, zmagając się o 
wolność oskarżonego Człowieka, zakre
ślał szeroko i wniKnwie odrębny świat 
jego ideowych i moramych pojęć, za
kończył swe przemówienie wspaniałym 
akordem — dwuwierszem Goethego: 

„Kto chce zrozumieć poetę — 
musi w jego wkroczyć krainę *.

Te słowa wyszły z najgłębszych tajni
ków ausry Kazimierza Sterlinga. Był to 
krzyk jego serca.

Eabe,
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Głodówka w papierni częstochowskiej
Od 24 kwietnia robotnicy głodują w fabryce

W  papierni Częstochowskiej trwa w 
dalszym ciąga GŁODÓWKA ROBOT
NIKÓW, walczących bohatersko prze
ciwko prowokacjom fabrykanta Kohna. j 

Dn. 24 b. m. przedstawiciele Zwiąż- j 
ków Zawodowych ndali się, wraz z in
spektorem pracy, p. Radłowskim, do fa
bryki, celem porozumienia się z prze
bywającymi w fabryce robotnikami. Na
stępnie delegacja robotników i Związ
ków Zawodowych miała konferować z 
właścicielem fabryki, p. Kohnem, ale p. 
Kohn oświadczył p. inspektorowi Ra- 
dlowskiemu, će „Z ŻADNYMI PRZED
STAWICIELAMI ZWIĄZKÓW MÓWIĆ 
NIE BĘDZIE (11)". Na to robotnicy od
powiedzieli, ie  bez przedstawicieli 
związków konferować nie będą i ROZ 
POCZĘLI GŁODÓWKĘ.

Wczoraj było PIĘĆ WYPADKÓW ZA 
SŁABNIĘĆ Z GŁODU; chorych robotni 
ków wywieziono z fabryki.

Żony głodujących robotników zwróci
ły  się do Inspekcji Pracy, żądając inter

wencji, poczem, wraz z Inspektorem 
Pracy i sekretarzem Centr. Zw. Robot. 
Przemysłu Chemicznego tow. J. GRON
KIEWICZEM udały się do Starostwa, 
gdzie zostały przyjęte przez zastępcę 
p. starosty.

Zastępca Starosty oświadczył żorornr. 
robotników, że wezwie p. KOHNA do
łoży wszelkich starań, aby zatarg nie
zwłocznie zlikwidował.

Tego samego dnia w godzinach wie
czorowych — żony głodujących robot
ników, dowiedziawszy się o mającym 
nastąpić przyjeździe Okręgowego Inspek 
tora Pracy, udały się przed lokal Inspek 
cji Pracy, zostały jednak rozproszone.

Konferencja, zwołann w dniu wczoraj 
szym, przez przybyłego z Kiefc Okręgo
wego inspektora pracy, NIE DOPRO
WADZIŁA DO POROZUMIENIA, wo
bec czego sytuacja w fabryce nie uległa 
zmianie.

Dalsze szczegóły o głodówce podajemy 
na innem miejscu.

Pracownicy Wydziału finansowo-podatkowego 
Magistratu
nie otrzymają wymówień na 1 maja

Ajenq'a B. I. P. dowiaduje się z m’a- 
rodamego źródła, że pracownicy Wy 
działu finansowo - podatkow ego Magi 
s tra tu  w arszaw skiego nie otrzymają wy 
mówień przed 1 maja-

Termin wymówień zależny jest od 
daty, jaką ustalą władze skarbowe dla 
przejęcia niektórych podatków. O ile 
przejęcie to będzie miało nastąpić 1-go 
października, wymówienie nastąpi 1 
lipca . (b).

Z sali s ą d o w e j
Proces o zn ies ław ien ie  M r iama-Przesmycklego

Proces o zniesławienie M iriama-Prze•
smyckiego został odroczony, celem powoła

nia w charakterze świadka prof, 
ze Lwowa.

Piniego

Eksmisja  kawiarni  Loursa po stu latach istnienia
Z dniem 1 lipoa b. r. ma być wyeksmito

wana z hotelu Europejskiego kawiarnia Loar 
sa, która zalega z komornem na 36 tysiący 
ti.

W łaściciele kawiarni bronili się przed 
Sądem tem że wskutek kryzysu narazie nie 
mogą płaoić, firma istnieje 100 lat i związa
na jest z życiem i tradycjami stolicy.

Sąd wydał wyrok eksmisji.

P om ys łow y  złodziej skazany na 4 lata więzienia
W Sądzie Okręgowym Warszawy rozpa

trywano sprawę pomysłowego Romana W y
szyńskiego, który wyciągnąwszy na wódkę 
ma i omego swego Adamczyka, i zostawiw
szy go pijanego w knajpie, wrócił do mie- 
izkania Adamczyka, związał jego żonę, ra-

kneblował jej usta i zrabował 130 zł. z ko
mody.

W yszyński uprzednio był karany kilka 
raizy wobec ozego Sąd, uważając, go za re
cydywistę, skazał go aa 4 lata więzienia.

/. K.

Przed niewielu laty
podróżow ano  takimi wehikułami

Rocznica założenia Rzymu

286!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro

botnika" zostało skonfiskowane za trzy 
słowa z „Przeglądu Prasy".

K o n f i s k a t a  „ G r o m a d y *
Majowy numer „Gromady", organu 

Czerwonego H arcerstw a, został skonfi
skowany za rysunek na okładce.

Narady waszyngtońskie
LONDYN, 26 kw ietnia (ATE). Mac 

Donald opuścił dziś Biały Dom i wyje
chał do Nowego Jorku- W komunikacie, 
wydanym z okazji zakończenia wizyty 
MacDonalda, jest powiedziano, że przed 
miotem rozważań były kwestje poziomu 
cen światowych polityki centralnych 
banków emisyjnych, stosunków kredy
towych i walutowych, ograniczeń h an 
dlowych, oraz przywrócenia rów now a
gi między walutami poszczególnych 
państw. Sprawy te będą omówione na 
przedwstępnej konferencji gospodrczej 
w W aszyngtonie i zostaną załatw  one 
na światowej konferencji gospodarczej 
w Londynie.

ZAGADNIENIE ROZBROJENIA WY
SUNĘŁO SIĘ NA PLAN PIERWSZY
PARYŻ, 26 kw ietnia (ATE). Kores

pondent specjalny „T em psa" tfonosi z 
W aszyngtonu, iż fakt wysunięcia p od 
czas narad waszyngtońskich zagadnie
nia rozbrojeniowego na pierwszy plan, 
w am erykańskich kołach parlam entar
nych wywołał w ielkie wrażenie.

PARYŻ, 26 kw ietnia (ATE). W iado
mości francuskie, nadchodzące z W a 
szyngtonu, stają się z godziny na godzi
nę coraz więcej eptymistycZne. K ores
pondent specjalny „Agence Economique 
i F inanciere" donosi, iż podczas narad  
waszyngtońskich zdołano nadać projek
towi rozbrojeniowemu Mac Donalda for 
mę zadowalającą Francję Nie jest wy- 
łączonem, że prezydent Roosevelt sam 
poczynił pewne propozycje, do-tyczące 
zmian projektu Mac Donalda celem uzu
pełnień a gwarancyj, żądanych przez 
Francję, klauzuli o zaikazie przywozu 
tow arów  z każdego państw a, uznanego, 
jako napastnika Francji.

PRZYCHODNIA SPEC JA LN A

g|D D. G I S E R A
B. Asystenta Kfiniki Berlińskitj 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego!
U/FMFRYf7MF (specjalnie chroniczne.
w c n c n i  L L IIL  Skórne, pęcherza, nie
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł

Tani Tydzień Książki!
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
WARSZAWA, UL. WARECKA 9.
TELEFON 229.70, P. K. O. 1228.

Urządza dorocznym zwyczajem, w o- 
kresie od dn. 27 kw etnia do 10 maja, 
wyprzedaż książek i broszur po cenach 
znacznie zniżonych.

Katalog na żądanie wysyłamy bez 
płatnie. 282

Walka z monopolem

Rocznica założenia Rzymu, według 
tradyqi przypada na 21 kwietnia. W tym

dniu odbywają się we W łoszech liczne 
uroczystości i parady.

Podziemna głodówka górników
MORAWSKA OSTRAWA, 26 kw iet

nia (PAT). Strajk głodowy na kopalni 
Suchej, w Suchej Dolnej na czeskim Ślą
sku trw a w dalszym ciągu. W szybie 
przebywa dotychczas 130 górników, kto 
rzy odmawiają pow rotu na pow ierzch
nię, dopóki nie będą uwzględnione ich

żądania. Strajkujący przebyw ają pod z .e  
mią już jeden dzień i dwie noce. Przed 
kopalnią gromadziły się kilkaikrotnis 
dem onstrujące tłumy ludności, k tóre po. 
licja rozpraszała. Z szybów wyjechała 
dotychczas 43 górników, głównie z po« 
wodu wycieńczenia.

Przesilenie gabinetowe w Holandji
PARYŻ, 26 kw ietnia (ATE). Gabinet 

holenderski dziś ustąpił. Aż do pow oła
nia nowego rządu, stary  rząd będzie na
dal pełnił swe funkcje.

Ofiary trzęsienia z i e m i
ATENY, 26 kwietnia (PAT. W edług 200 zabitych i 600 rannych. S tara  dziel- 

ostatnich depesz z Rodos, liczba ofiar j nica m iasta Kos jest całkow icie znisz- 
trzęsienia ziem: na wyspie Kos dosięga | czona, nowa zaś do połowy.

Ponowny przyjazd
austriackiej delegacji 
handlowej

W połowie przyszłego tygodnia przy
bywa ponownie do W arszawy delegacja 
austrjackiego ministerjum handlu i rolni 
ctwa. Delegacja kontynuować będzie ro
kowania w sprawie zawarcie nowego 
trak ta tu  handlowego między Polską a 
Austrją. (PID.).

Bezpłatne wizy
Rząd sowiecki w zw iązku z urucho

mieniem polskiego przedstawicielstwa 
organizacji „Inturist" przyznał wyciecz 
kom turystycznym z Polski prawo ko
rzystania z bezpłatnych wiz wjazdo
wych. Dotąd od osób udających się Z 
Polski do Sowietów na pobyt czasowy, 
pobierane opłatny za wiizę, w  w ysoko
ści 102 zł. (PID.).

Z k w i e c i s t e j  H o la n d j i

Jak  wiadomo jedną z głównych pod
staw  gospodarstw a holenderskiego s ta 
nowi hodowla kwiatów.

Na zdjęciu naszem  widzimy jeólno z ol

brzymich pól w pobliżu Haarłema, ofc* 
siane tulipanami, hyacyntam i i narcyza* 
ml

Nowa katastrofa okrętowa
Niemiecki okręt pasażerski zatonął podczas 
burzy

' * ' * * -.Ky -A,

a- *  ^  i* . Li*;

Tak chcę ubrać ludność miiitaryści 
wszystkich krajów

M ałopolska straż graniczna w ykryła w 
ostatnich czasach na terenie M ałopolski 
W schodniej kilkanaście tajnych gorzelni. 
Zdjęcie nasze przedstaw ia aparaturę  jed
nej z tych gorzelni, w ykry tą  w H oroaen- 
ce.

HfHI
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Wspólne obrady górników i metalowców
Okręgowa konferencja Centr. Zw. Górników i Związku Rob.
Przem . M etalow ego w  Sosnowcu

Robotnicy garbarscy organizują s ię

Pnzed kiłku dniami odbyła 6ię w So
snowcu wspólna konferencja C entralne
go Związku Górników i Związku Rob. 
Przem . M etalowego, parzy udziale 291 de
legatów , reprezentujących wszystkie ko
paln ie  i huity. Ponadto w konferencj: 
wzięli udział delegaci z częstochowskie
go okręgu górniczego, z kopalń rud że
laznych.

Na porządku obrad konferencji były 
spraw y: 1) re fe ra t na tem at: sytuacja
gospodarcza i s tan  w przemyśle węglo
wym, 2) ustaw odaw stw o robotnicze, 3) 
podstępne obniżanie płac robotnikom 
wydz ertaw ian ie  robót przedsiębiorcom 
prywatnym .

Prezydium konferencji stanowili: O ra
czewski, Podsiadło, Laskowski, Sztyller 
R efera t na tem at sytuacji gospodarczej 
wygłosił tow. Bielnik; po półtoragodzin
nych wywodach mówcy została jedno
myślnie zaakceptow ana uchwała G łów
nego Zarządu Centralnego Związku Gór

ników z dnia 8 kwietnia r. b. Sprawę 
ustawodawstwa referow ał tow. Angier, 
zaś następny punkt porządku dziennego 
— tow. Bielnik.

Po dyskusji uchwalono jednomyślnie 
wnioski, które podamy w streszczeniu w 
jednym z najbliższych numerów „Robot-

Zarów no m ów cy, jak i tow arzy- 
• w dyskusji w  bardzo ostry sposób 

wypow adali się przeciw ko nowej pro
wokacji magnatów węglowych, oraz prze 
ciwko pogorszeniu dotychczasowego u- 
staw odaw stw a robotniczego.

Dygnitarze Kolejowi 
W roli agitatorów bebesowsfUch

Związkowiec", organ Z. Z. K.

Film krańcowych namiętności 
Film burzliwej gry zmysłów i tarć 
Film elektryzujący cały świat

EKSTAZA
rełyterji

Gustawa ilachatyego
twórcy filmu „EROTIKON"

W K R Ó T C E  w 2-ch kinach

ADRIA I PALACE
Wierzbowa 7 Chmielna 9

„Kolejarz
donosi:

Przed kilku dniami afiszami bebe- 
sowskiego C. Z. K. zwołano koleiarzy 
bez względta na przynależność związko
wą na zebranie do sal. Rady Mieiskiej 
w Dębicy. Zgromadzenie „organizowa
ne" było przez miejscowego nagania
cza „sanacyjnego", niejakiego Mikułę.

Na zebranie zjechali „dygnitarze1 dy- 
rekcyjni, jak np. naczelnik W ydz.aiu 
Osobowego, p. Gorzecki, dalej naczelnik 
Wydziału Prawnego, p. Solecki, „pre
zes" Okręgu C. Z. K. i różne podrzęd
niejsze figury, jak np. znany wszystkim 
Janasz, jakiś maszynista nieznanego na
zwiska, tudz eż osławiony Prochownik, 
zastępca naczelnika biura wojskowego 
Dyrekcji „główny kom endant" K. P. W. 
który wsławił się dostatecznie swą pod
jazdową robotą przy przygotowaniu wy
borów do Samopomocy Humanitarnej, 
zakończonych sromotną klapą i kompro
mitacją „sanacyjnych" agentów.

Poza tymi panami przybył starosta z 
Ropczyc, jego sekretarz i kilku profeso
rów gimnazjum oraz miejscowe kołtuń- 
stwo. Na zebraniu przemawiali wszyscy 
ci dygnitarze, nawołując do zapisywania 
się do BBWR i do CZK i obiecując, że 
wówczas będzie dobrze.

Co wyświetlają Kina?
„Jego ekselencja su-ATLANTIC 

bjekt".
ADRIA: „W tajnej służbie". 
ANTINEA: „Sto metrów miłości" i 

dodatki.
APOLLO: „Pod twoją obronę". 
BA JK A : „Zdradliwe strzały", „Czło

wiek bez nerwów" ; „Slim w opałach".
COLOSSEUM: „Moby Dick".

JOHN BARRYMORE 
LLOYD HAGHES 

JO A N  BENNET
w emocjonującym dramacie

MOBY DICK
MACA SALA: pocz. 5 30, w  św ię ta  12.30• 
Ceny 49 1 99 g r. w ie lk i podw ójny  p rogram - 
. 1 0 :  d la  m n ie "  I „W ybuth  w  p ro cho w n i1-

dla

„No-

COLOSSEUM MaŁe: „10 proc.
mnie" i „W ybuch w prochowni". 

CASINO: uzanna Leno*".
CAPITOL: „M adame Buterfly" i 

ce portowe".
CR1STAL: „śpiewający błazen", 
CZARY: „Ludzie w hotelu".
FAM A: „Naucz mnie kochać". 
FORUM: „Czemp" z Cooperem. 
HOLLYWOOD: „Porucznik m arynar

ki".

HOLLYWOOD Początek" 6, 8, 10

„Porucznik marynarki"
w  roi. gł. Henry Edw ards I A nna N eagle

„NASTROJE WIOSENNE"
Janina Sokołowska, Janina Kozłowska. Ire
na Soboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 

Jaazccolt. Eugejjusz Wojmar. 
__________ C en y  o d 99 j r .

HELJOS: „H aiku" z L. Kiepurą, i 
„Flip i Flap".

KOMETA: „Pieśń nocy" z K iepurą i 
rewia.

Kino K O M E T A  I
-h to n n s  47. Poor o. 8. 10.

MASKA: „Rozwódka" i „Flip i Flap" 
M AJESTIC: „Skippy" z Cooperem

m a j e s t i c  r ?  J J k t ..
Ceny od gr. 99

S K IP P Y
W roi gł.: ulubieniec młodych i starvch

JACKIE COOPER
I R obert Coogan (brat słynneio „Brzdąca":

na czele bandy urwisów.

METRO: „Paszport 13444" i rewja. 
METROPOLIS: „Pałac na kółkach"

i rewja.
MEW A: „W ielkomiejskie ulice" 
M IE J S K I :  „W cieniu krzyża".

DŹW IĘKOW Y
KINOTEATR
P oczątek  5,45.

M I Ł J S H I

Cen* mielst od 45 qr do 1 zł.

Dziś w sp an ia ły  film dźwiękowy

Pieśń Nocy
z J an em  K iep urą .

Na scen e rewia
*  udziałem Czesława Slconiecznego. Iny
* Jerzego Ney, Lody Niemirzanki

LUX: „K obieta, k tó ra  się nigdy
•Apomni",

LOS: Leg jon ulicy".

MIRAŻ: „Tajemnica sekretarki". 
OAZA: „Szanghaj Ekspress" i „W iatr 

od morza".
PAN: „Człowiek m ałpa" i „D obro

czyńca ludzkości".
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8): 

„Niewolnice dancingu" i „100 mtr. miło
ści".

PALACE: „Baby" z Anny Oudra.

I D 2IS  w kinie PALACE

ANNY 0NDRA
i| w melodyjnym filmie muzycznym

i „ B A B Y "
(DZIEWCZATKO)

g  reż. KAROLA ŁAM ACZA g

PRAGA: „Eskadra straceńców " i  re 
wja.

RIVIERA: „Ludzie morza" i „Ułani, 
ułani".

ROMA: „M oskwa bez maski".
ROXY: „Ostatn a eskapada polskich

legjonistów".
SPLENDID: „Raj podlotków". 
SOKÓŁ: „M oralność pani Dulsklej" i 

„Śpiewak nieznany".
TON: „Nenina, kw iat H awanny" i 

„Tom Mix w krzyżowym ogniu".
TOMBOLA: „Romeo i Ju lcia" i „Zło

to".
UCIECHA: „Pożegnanie z grzechem".

Sprawozdania ze swej „działalności" 
dotychczasowej CZK-owcy bardzo skro 
mnie unikali, nawołując jedynie do orga 
nizowania się w organizacjach prorzą- 
dowych.

Na zebraniu zbierano odirazu dekla
racje przystąp enia do CZK, na co na
brać się dali tylko ciemni, nastraszeni 
ludzie.

Podobnych zebrań w okręgu krakow 
skim, przy asystencji władłz kolejowych 
i niekolejowych, odbyć się ma więcej... 
Nie potrzebujemy dodawać, że z tych 
operetkowych „zebrań" dużo pociechy 
mają wszyscy ludz-e mądrzejsi, którzy 
występami „sanacyjnych" agitatorów 
bawią się poprostu, jak każdem... „roał- 
piem widowiskiem".

Fakt, że „sanacyjni" agitatorzy na je- 
dnem i tem samem zebraniu agitują za 
BBWR, a równocześnie za... bebesow- 
sikim suchotnezym  CZK — świadczy, że 
z nadmiaru „gorliwości" w głowtnach 
tyxh agitatorów powstał zupełny już 
„groch z kapustą".

* >
Tyle „Kolejarz .  Związkowiec".
Oczywiście najkomiczniejsze w tej 

sprawie jest to, że BBS prowadzi obec
nie zaciętą wojnę z oficjalnie popieraną 
przez Rząd organizacją ZZZ — i naod- 
wrót — ZZZ w alczy z BBS, ale dygnita
rze kolejowej występują w roli agitato
rów... obu organiizacyj.

A co też p. M oraczewski mówi na to, 
że urzędnicy kolejowi naganiają mu 
członków do wrogiej organizacji?

Piszą nam z Jasionówki;
Jasionówka w województwie biało- 

stockiem jest miasteczkiem garbar- 
skiem.

Warunki pracy i płacy w miejscowych 
garbarniach są niesłychanie ciężkie W 
garbarni Mińskiego wykwalifikowani 
pracownicy garbarscy pobierali 3 zł. 
dziennie („dziennie" — to znaczyło — 
za 14 godzin pracy!). Były wypadki, że 
robotnicy przy pracy mdleli z głodu!

W łaściciele traktowali robotników w 
tak n e ludzki sposób, gdyż ci nie byli 
zorganizowani. Robotnicy jednak w koń
cu zrozumieli, że muszą stworzyć orga
nizację i założyli Oddział Centralnego 
Zw. Skórzanego.

O d d z ia ł  przeprowadził pomyślnie ak- 
q'ę cennikową.

Ostry konflikt powstał w fabryce Miń-

skiego, gdzie przyjęto do pracy dwuch 
chłopów, posiadających po 15 ha 
gruntu — podczas, gdy jest wielu bezro
botnych robotników garbarskich. Zwią
zek był zmuszony ogłosić strajk, doma
gając się osunięcia tych ludzi i przyjęcia 
na ich miejsce garbarzy.

D yrektor Miński zameldował na po 
sterunku policji, że 3-ej członkowie 
Zarządiu „teroryzowali robotników ". 
Komendant posterunku, przód. Kamiń
ski, wzywał tych 3-ch członków i grocił 
im więzienieem (1), o ile nie przystąpią 
do pracy!

Ale te wszystkie groźby nie pomogły 
fabrykantow i; po dwuch dniach strajku 
robotnicy osiągnęli spełnienie swych żą
dań.

Robotnicy Je&iotnówki przekonali sie, 
że jedyna siła tkwi w  organizacji.

Echa ekscesów antyżydowskich
w e  L w o w ie  
Proces grupy studentów

(P A T .). We Lwowie zapadł wyrok w 
sprawie studenta politechniki Zygmunta 
Zamorskiego oraz jego towarzyszów, słu 
chaczów wyższych uczelni.

Zamorski oskarżony był o to, że w 
czasie ekscesów antyżydowskich we 
Lwowie przy ul. Kopernika miał przy 
sobie petardę, która w pewnej chwili wy 
buchła mu w ręku, raniąc go w rękę i 
szyję. Zamorski przewieziony do szpi
tala, zeznał pod przysięgą, że został po
strzelony przez dwóch przechodniów, 
którzy za jego wskazówką zostali aresz
towani.

Jak  wykazał przewód sądowy, Zamor
ski fałszywie wskazał obu przechod
niów. Sąd skazał go na 1 rok więzienia 
za sporządzenie petaray  i wywołanie wy 
buchu, oraz na 18 miesięcy za złożenie

Pokwitowanie
Na fundusz stypendjalny im. F. Perlą 

i R. Szymańskiego.
Zebrane od członków TUR. w P iotr

kowie Trybunalskim zł. 11.46.
Dla rodzin strajkujących włókniarzy-. 
Koło ZZK. w  Brześciu n/B. zł. 42.70.

fałszywych zeznań, łącznie na karę 2 lat 
z zawieszeniem na przeciąg 5 lat. Inni 
oskarżeni skazani zdstali na kary  od 10 
miesięcy do 1 roku (z zawieszeniem na 
2, względnie 3 lata), za złożenie fałszy
wych zeznań i niesłuszne obwinianie 

Prokurator zapowiedział apelację z 
powodu zawieszenia kary Zamorskiemu.

Pobór

Sprawa o b n i ż K i  gazu
Uzgodnione przez Ministerjum Prze

mysłu i Handlu z przedstawicielstwem 
gazowni wnioski, dotyczące obniżki cen 
gazu, znajdują się już od dłuższego cza
su w Ministerjum Spraw W ewnętrznych, 
k tóre jako władze nadzorcze samorzą
dów, wyrazić ma swą opinję w tej spra
wie.

Jak  nas informują, Min. Spraw W e
wnętrznych nic wydało dotychczas opi- 
H)ji w tej przewlekającej s:ę sprawie, a 
obecnie grozi dalsze kilkutygodniowe 
opóźnienie z powodu choroby wicemini

stra Korsaka, któremu sprawy samorzą
dów podlegają.

W kołach zainteresowanych ziwirscają 
uwagę, iż w ostatnim czasie elektrycz
ność jub dwukrotnie staniała, a tymcza
sem ceny gaza utrzymują się ciągle na 
wysokim poziomie dobrej konjumktury, 
mimo obniżki cen węgla i znacznego zu
bożenia ludności.

W M in. Spraw W ewnętrznych ma 
być podjęła interwencja celem szybsze
go zdecydowania kwestji obniżki -*"■ 
gazu i opłat za gazomierze.

cen

Dziś w lokalu przy ul. Stalowej 73 odbę
dzie się dodatkowe komisja poborowa d li 
poborowych zamieszkałych na terenie 14, 15, 
17, 18, 24 i 25 komiearjatów P. P., podlega
jących P. K. U. Nr. 3. Będzie to ostatnia 
komisja dodatkowa przed tegorooznym po
borem.

Na komisję tę winni stawić się wszyscy oś 
poborowi, którzy dotąd obowiązku tego t  ta
ki chkol wiek powodów nie dopełnili, a < bee- 
nie otrzymali odpowiednie wezwania * ko- 
misarjatu rządu.

Ćwiczenia wojskowe
W r. b. powołanie będą na ćwiczenia 

wojskowe szeregowi rezerwy rocznika 
1902, 1905 i 1907 wszystkich rodzajów 
broni i służb oraz rocznika 1909 tylko z 
wojska lotniczego, balonowego i łącz
ności, Nadto zostaną powołani w  r. b. 
do odbycia ćwiczeń wojskowych wszys
cy ci szeregowi, którzy w roku ubieg
łym byli powołani na ćwiczenia i z ja
kichkolwiek przyczyn ćwiczeń tych nie 
odbyli.

STAN POGODY
POGODNIE.

Po chłodnej nocy ocieplenie. Wieczorem 
lekkie zachmurzenie.

I WCZORAJSZEJ filEtOV
Dolar St. Zjedn. 8,11, frank franc. 35,05. 

funt szterling 30,50, marka niem. 202, azy’ing 
aufttrj. 95, czerwońee 1.40. frank ewwnic. 
172,50.

WIADOMOŚCI S PORTOWE
ODWOŁANIE MECZU 

WARSZAWA — LÓDŹ.
W yznaczony na niedzielę międzymia

stow y mecz p łkarski W arszaw a — Łódź 
o puhar Prezydenta Łodzi, tow. Ziemięc- 
kiego, zóstał odwołany i odbędzie się w 
późn ejszym terminie.

PROPAGANDOWE ZAWODY
LEKKOATLETYCZNE Z OKAZJI 

ŚWIĘTA ROBOTNICZEGO.
Z okazji Święta Robotniczego 1-go M a

ja odbędą się na boisku Skry dn. 30-go 
kw ietnia o  godz. 10,30 wielkie propagan
dowe zawody lekkoatletyczne urządza
ne przez WRSKO. Program  zawodów 
jest b. bogaty i obejmuje poza lekkoatle
tyką również mecze koszykówki i s ia t
kówki. Zgłoszenia zawodników przyjmu
je Sekretarja t Skry.

Z SEKCJI MOTOCYKLOWEJ ZRSS.
Dziś o godz- 19 w lokalu ZRSS. odbę

dzie się posiedzenie Sekcji M otocyklo
wej ZRSS. w sprawie udziału w mi
strzostw ach Warszawy.

Członkowie Sekcji winni się zglos ć do 
dnia 1-go Maia celem wykupienia licen- 
cyj na rok 1933.

WALNE ZEBRANIE „ZNICZA".
W alne Zebranie „Znicza" pruszkow

skiego odbędzie się dm a 20 maja r b. 0 
godz. 18 w pierwszym  term inie i 18,30 w 
drugim, w lokalu ZZK. „Nowa Szwajcar- 
n ia“ w Pruszkowie.

POLSKI ZWIĄZEK TENISOWY 
W  SPRAWIE NAJUCHA.

Sprawa Najucha, który zerw ał zaw ar
ty kon trak t z Pofckim Związkiem Lawn- 
Tenisowym na przyjazd do Polski w cha
rak terze  trenera naszych czołowych te 

nisistów, znalazła obecnie swój epilog w 
formalnej uchwale Związku, który — po 
dakładnem  rozpatrzeniu sprawy, posta
nowił:

1) przedstawić sprawę M iędzynarodo
wemu Zw. Tenisowemu Amatorsk emu 
w Paryżu, ponieważ jest to wypadek, w 
którym sprawy polityczne ' vYr®*n‘e 
wkraczają do spraw sportowych; byłby 
to niebezpieczny precedens, mogący w 
pewnych wypadkach zupełnie rozbić tur
niej o puhar Davisa;

2) wdrożyć postępowanie cywilne p r2e 
ciwko p. Najucbowi za pośrednictwem 
Konsulatu Gen. R- P- w Berlinie;

3) z a w ia d o m ić  o wypadlku Polski Zw:ą 
zek Zw. Sportowych;

E R s ta z a
Przy tworzeniu tego nowego filmu przy

świecał genjalnemu reżyserowi czesk.emu, 
Gustawowi Macbaty'emu cel wysoki i trud
ny: obrazowe przedstawienie wewnętrznych 
psychicznych przeżyć jego bohaterów. Ma
chały charakteryzuje swe osoby cue słowami, 
ani maską, lecz nic me anaoząoema poeorn.e 
ruchami i odruchami, niema wymową skui- 
czonei dłoni, błędnego oka, radosnego uśmic- 
chu. piianych rozkoszą ust. Dzięki temu zu
pełnie nowemu uięc.u „Ekstaza ,est filmom 
eksperymentalnym w pełnem znaczeniu tego 
słowa, przytem wedle jednomyślnych głosów 
prasy zagranicznej, eksperymentem w peln: 
udanym. Premjera „Ekstazy" odbędzie się 
wkrótce. Poprzedzony fanfarą triumfów za
granicznych, wkroczy film ten na ekrany ki
noteatrów „A dria1 i „Palace" fx .j.

Najucha4) napiętnować postępek p.
W prasie .

REPREZENTACJA HOLANDJI 
NA MECZ Z POLSKĄ.

Jak  się dowiadujemy, Holenderski Zw. 
Tenisowy ustalił jut definitywny skład 
swojej reprezentacji na mecz z  Polską o 
puhar Davisa.

W barwach Holandji grać będą: łun- 
mer, Koopmaa — obaj znani a występu 
w Warszawie, Diemer Kool —- zarazem  
kapitan  drużyny, stary tenisista holen
derski, który od dwuch lat nie gral z gra 
cztami zagranicznymi oraz — Hughan.

Dziwi brak w reprezentacji Karstou- 
sa, który w tym roku grał na Rivierze i 
miał niezłe wyniki.

Mecz odbędzie się w Hadze.
NAJBLIŻSZA MECZE LIGOWE.

W niedzielę na stadionie Legji o godz 
16,15 rozegrany zostanie mecz ligowy Legia 
— 22 p. p. Nadto tegoż dnia ŁKS. gra r 

Czarnymi w Loan, a Pogoń z Warszawian
ką we Lwowie, zaś w grupie zachodnimi Pod
górze z Garbarnią w Krakowie, a Warta t 

Wiatą w Poananiu.
W dniu 3 maia odbędą »ię trzy macza, a 

mianowicie w Krakowi* Wisła — Cracovia, 
w Warszawie Warszawianka — 22 p. p., a 
we Lwowie Czarni — Legia.

WARSZAWIANKA JEDZIE DO JU- 
GOSŁAWJI.

Wyjazd W ar w. „wianki do Jugosławj- zo
stał już definitywnie postanowiony. War
szawianka rozegra w Jugosławii 4 macie, a 
mianowicie w Belgradzie 6 i 7 maja, w Su- 
botlca 10 maja, a  w Nowym Sadziie 13 maja. 
Wyjazd nastąpi 3 maia.
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P R Z E S T Ę P S T W E M  Nafz ° ł - f eluLat z-any preparai ->FREGALIN“- 'e& uhcybmw * nerwy* •
szym dowodem skuteczności „Fregalinu". Najskuteczniejszym okazat się ’„Fregalm" w d e r p i . n ł ^ r n ^ w ^ ^ ó Ł S ? 1osłabieniu “  P°m< ^  FREGALINU. Głosy ich -  n.Ue”

s. 10.  i
Kam U t 57. cierpiałem  
15 u t  na bóie głow y, 
lękliwoW  i betrenność, 
Wszystkie* moje cier
pienia znikły p n iycin  
Fregaliny. Czuje »»* •  
90 lat młodszym. 
JLleksande* Hryniszczak. 

Stanisłowów. 
W arsztaty główno 
P . Ł P .

15. 9. 32. 
Żaden lekarz nie mógł mi
dopomódz. leraz mogę 
2nowa sp*d. me-' apetyt 
• ie  polepszył Freealina  
jest wspaniałym środ
kiem dc wnroenienła  
nerwów.
Składam moje serdeczne 
podziękowania.

Włodzimierz Lenków, 
Warszawa 
Czerw. Krzyża 25/1.

* -  . .  . » •» •» •z  pny]em on6cta donoszę.
ze m oje a tak i sercowe,
bóle głow y. | spach lizna
nóg w kostkach zostały
przez ożyw anie F regaliny
wyleczone. D zleknje Sz. P,
n a jse r u e c z n lę j .

A ana Szalek.
Łódź. Przedzelnlana 3L

Tomaszów Maz. 
Kolejowa 68.

„  , 24 .9 . S3
Mam lat 64 I cierpią- 
łam na katar jelit I 
Ogolę osłabienie. Teraz

!'o ożyciu Fregaliny
estem zupełnie zdrowa 

mogę wszystko jeść. 
Berta Lajszner.

34. 9 79,Jo* po ołydn t pudełek 
Fregaliny czołem sle sil-
n i A l u t \ r  m  T —   Z .  .
• WUIOI _
olejszym . Teraz po ukoń
czeniu ku racji zn ik ły  moje 
c ierp ien ia , bóle stawów,* ł ta • tłUlu
g ło w y  i żo łą d k a .

. . Paweł Terek, 
Bielsko, oL M łyńska ITT,

t a
Rozsyłamy bezpłatnie 50.000 próbnych paczek.

15. 10. S3. 
Od kilku lat eierpia- 
letn oa reamatysm, 
bóle były oie do 
wytraymanla. W ielo 
lekarzy leczyło m l*  
Bezoltaty knracji 
Fregaliny były za
dziwiające. Bóle zni
kły zupełnie.

Anastazja Bąk.
Przem yśl, 

Barska 15. IV. 
dom. robotniczy.

t ó S j * " *  leczy ló °m ^  
Moje członki były
m óirt n?|te’a Nikt "*«m ógł mi dopomódz. 
B yłam  całkiem  b e£  
fi™ Teraz Jes-tem znown do pracy 
zdolna I dzleknje za
to cn d o w n elek ars tw a  

M arja  B aranek. 
Inow rocław /Poz.. św. D ncha 48li.

Na życzenie przesyłamy każdemu darmo i bez zobowiązanie 
1 próbną paczkę „FREGALINY" 

wraz ze Złotą Księgą Życia 
Należy natychmiast napisać zanim próby będą rozchwytan* 

pod adresem 
Dr. med. H. SCHULZE, G. m. b. H.
Berlin — Charlottenburg 2 — 5032 

załączywszy niniejszy wycinek, jako druk po wypełnieniu go. 
(Porto zagraniczne).

Proszę o próbę „Fregaliny", środka regeneracji krwi i ner
wów wraz ze Złotą Księgą Życia.
Imię i nazwisko.................................................... ...................................
Stan ..........................................   _ .....................
Miejsce zamieszkania ........................................................................
Ulica ..............................................................................

Uprasza się o pisanie ołówkiem 5032
i

Samobójstwa
18-letnia Aniela Adamczykówna, bez 

zajęcia, napiła się kwasu octowego. 
— 19-letnia Irena Brzezińska, kuśnier- 

ka, również napiła się kwasu octowego.
— Wreszcie 24-letnia Kazimiera Lu

belska, bezdomna i bezrobotna, napiła 
się esencji octowej przed domem Jagiel

lońska 19, gdzie mieści się dom nocle
gowy dla mężczyzn z inteligencji. 

Wszystkim desperatkom pomocy udzie 
liło Pogotowie, poczem Adamczykównę 
przewiozło do szpitala na Czystem, Brze 
zińską — do św. Rocha i Lubelską — do 
Przemienienia Pańskiego.

MatKa z dzieckiem
pod sam ochodem

P rzy  zbiegu ul. M arszałkow skiej i 
Ś w iętokrzyskiej, pod  au tobus ciężarow y 
żałobny, należący  do M ieczysław a A-

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ.

12.10 Płyty, — 15.35 Przegląd wydaw
nictw periodycznych. — 15.50 Płyty.—16.20 
Odczyt dla maturzystów. — 16.40 Społe
czeństwo wobec umysłowo chorych. 17.00 
Koncert orkiestry Policji Państwowej. — 
18.00 Odczyt dla maturzystów „Badania bio 
logiczne w Polsce współczesnej'. — 18.25 
Muzyka lekka i taneczna. 19.20 Przegląd 
prasy krajowej i zagranicznej. — 19.30 Fel
ieton „Na pełnem morzu". — 19.45 Prasowy 
dziennik radjowy. — 20.00 Pogadanka mu
zyczna. — 20.15 Koncert symfoniczny. _
22.40 Wiadomości sportowe. — 23.00 Muzy
ka taneczna z Krakowa.

JU T R O .
12.10 Płyty. 12,35 XXIV koncert szkolny z 

Filharmonii Warsz. 15,25 Płyty. 15,35 „Prze
gląd czasopism kobiecych'. 15,50 Płyty. 
16,25 Lekcja języka francuskiego. 16,40 Od
czyt z cyklu „Umiłowanie przyrody ojczy
stej". 17,00 Koncert muzyki hiszpańskie;
17.40 Odczyt aktualny. 18,00 Odczyt dla ma
turzystów p. t. „Najważniejsze zagadnienia 
biologji w w. XX", 18,25 Muzyka lekka i ta 
neczna. 19,20 Komunikat rolniczy Min. Rola. 
i Reform Rolnych. 19,30 Kwadrans literacki 
p. t. „Skradzione oko Wisznu". 19.45 Praso
wy dziennik radjowy, 20,00 Koncert muzyki 
lekkiej. 21,30 Słuchowisko „Kwiat pomarańl 
ozowy’ . 22,15 Muzyka taneozna z płty.

dam skiego, dostały  się 24-letn ia J e n ta  
Czułkow a, żona trag a rza  w raz z córką 
sw ą 4-letn ią Brandlą. K ierow ca, W ik 
to r K rypek  sam ochód w kró tce  za trzy 
mał. C zułkow a doznała po tłuczen ia 
obu goleni, dziecko zaś wyszło bez 
szw anku. Poszw ankow anej pom ocy u- 
dzielił lekarz  Pogotow ia, p rzew ożąc m at 
k j  z dzieckiem  do domu. Policjant po 
sporządzeniu  p ro to k u łu  na k ierow cę ze 
w spom nianego zak ładu  pogrzebow ego—  
zw olnił go.

Samobójstwo staruszki
67-letnia Marja Lipińska, wyrobnica, 

która otruła się nadmanganem potasu, 
zmarła w szpitalu Dz. Jezus.

Śmierć w nurtach Wisły
Z m ostu kolejow ego przy  C ytadeli, 

skoczyła do W isły  o godz. 22-ej jakaś 
kob ie ta . D en a tk a  nie pozostaw iła  ża 
dnych dow odów , ani rzeczy  na moście. 
Na w szczęty  przez pełn iącego  na m oś
cie służbę po lic jan ta  alarm , n a  miejsce 
p rzyby ła  łódź ra tu n k o w a z funkcjonar
iuszami kom isarjatu  rzecznego. Mimo 
zarządzonych  poszukiw ań, zw łok ta jem 
niczej sam obójczyni nie odnaleziono.

W ypadek przy pracy
W  zak ładzie  ślusarskim , p rzy  ul. O- 

s tro ro g a  19, zo s ta ł przygnieciony  m a
szyną 19-letni A ndrzej Drożdż, ślusarz. 
L ekarz Pogotow ia stw ierdz ił po ran ien ie 
i złam anie lewej ręk i. N ieszczęśliw ego 
po opatru n k u  przew ieziono do szp ita la  
Dz. Jezus.

Z miasta 
w kilku słowach

CENY NA TARGOWISKACH, według no
towań inspekoji handlowej za okres od 16 — 
22 b. m. staniały o 1,67%. W tymże okresie 
sprawozdawczym przybyło 4,855 wozów. Zau
waża się zwiększony dowóz artykułów żyw
nościowych kolejami.

PRZYSTĄPIONO DO BRUKOWANIA
klinkierem ulicy Odyńca w Mokotowie. Klin
kier na tej ulicy przygotowany był w r ub. 
Przez wzgląd na konieczność niwelacji ro 
boty musiały być odroczone. Mieszkańcy 
odetchną z ulgą.

PAPIEROWE CHUSTKI DO NOSA pro
jektuje wprowadzić pewna firma. Mianowi
cie zamierza ustawić w różnych punktach 
miasta automaty. Za wrzuceniem 5 gr. każdv 
mógłby otrzymać ligninową chusteczkę Te
go rodzaju chusteczki wprowadzono w nie
których miastach na Zachodzie. Ilość cho
rych na katar zimniejsza się w ten sposób 
poważnie.

WYSEPKA NA TEATRALNYM PLACU 
jest mocno zniszczona. W celu naprawy tej 
wysepki starostwo śródmiejskie zwróciło się 
do magistratu. Zaznaczyć należy, że wysep
ka ułożona była prowizorycznie. Okazała 
się urządzeniem pożyteoznem i niezbędnem.

Nie wolno nakładał op ła t 
za wezwania sądowe

Min. S praw  W ew nętrznych w ystoso
w ało  okólnik do w szystkich gmin w  spra 
w ie rozsyłania w ezw ań sądow ych na roz 
praw y karne. M inisterjum  zw raca uw a
gę, że na m ieszkańców  gmin nie wolno 
n ak ład ać  żadnych o p ła t za doręczanie 
w ezw ań, gdyż jest to  sprzeczne z p ra 
wem.

Co grają w Teatrach?

Lisy w Zoo
Przyszły na świat w Ogrodzie Zoologicz

nym lisy zwyczajne. Urodziło się 5 saczen.ął. 
Wprawdzie lisy zwyczajne nie są tak warto
ściowe, jak lisy srebrne, jednak dość rzadko 
rodzą się one w niewoli. Wobec tego naro
dziny lisiąt uważać należy za sukces nasze
go zw.crzyńca, który umiał stworzyć odpo
wiednie warunki hodowlane dla zwierząt.

TEATR ATENEUM. Codziennie „Krzycz
cie <"Vny" w inscenizacji Schillera.

Z OPERY. Dziś „Faust" z malowniczą 
„Nocą Walpurgii".

TEATR NARODOWY. Dziś poraź ostatni 
„Pan Jowialski" Fredry (ojca).

W próbach nowa komedja Kazimierza 
Wroczyńskiego „Kobiety i interesy" oraz 
sztuka angielska Noela Coward'a „Wir".

TEATR NOWY. Dziś poraź ostatni „Cień" 
Niccodemiego. Jutro przedstawienie zawie
szone. W niedzielę premjera sztuki Juliusza 
Wirskiego „Kwadrans przed świtem".

TEATR LETNI. Do wtorku następnego 
tygodnia aktualna komedja wiedeńska
„Aęh, ta gotówka".

TEATR POLSKI, Codziennie piękna ko
medja Pagnola „Marjusz '.

W sobotę o godz. 4-ej popoł. i w niedzielę 
o I2-ej w południe po cenach najniższych 
widowisko dla dzieoi „Polska Skrzydlata’',

Poranek „Startu*1
Stow. Miłośn. Filmu Artyst. „Start” orga

nizuje w niedzielę, 30 b. m„ o godz. 12-ej 
w poł., w kinie „Światowid", poranek, na 
którym będą wyświetlane: „14 lipca" i „Mi
lion* (oba filmy w całości), re t. Renć Cla!- 
re‘a. Przed porankiem referat o „Miljonie", 
po poranku ogłoszenie terminu wieczoru 
dyskusyjnego (z udziałem najwybitniejszych 
publicystów) o Clairze. Bilety po 1 zł. do na
bycia w przedsprzedaży w lokalu „Startu", 
Krak. Przedmieście 5/5, 5 — 7.

Nocna tramwajowa 
komunikacja towarowa

Komisarz Rządu wystąpił do magistratu 
stołecznego z propozycją zreformowania no
cnego ruchu tramwajowego w Warszawie.

Tramwaje nocne zawijają do remiz już o 
godz. 3-ej, co stanowi poważną niedogod
ność dla przybywających do stolicy w godzi
nach rannych handlarzy artykułami żywno
ściowemu Między innemi niema dogodne
go połączenia centralne targowisko warzy
wne przy ul. Grójeckiej. Propozycja Komi
sariatu Rządu zawiera ponadto plan uru
chomienia w Warszawie w porze nocnej 
tramwajów towarowych dla ułatwienia tran
sportu żywności.

W niedzielę o 4-ej popoł. ostatni raz korne- 
dja Kiedrzyńskiego „Szczęście od jutra".

TEATR KAMERALNY. W dalszym cią
gu grana jest interesująca sztuka z obecne 
go życia rosyjskiego p. t. „Trzy pary jed
wabnych pończoch".

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
„Piękna Galatea1, We wtorek premjera re- 
wji p. t. „Pooiąg, dancing, żarty, skecz",

TEATR „MORSKIE OKO’ . Ostatnie 
dni grana jest ciesząca się wielkiem po
wodzeniem „Rewja miłości".

TEATR „8 m. 30”. Dziś i  codziennie wie. 
deńska operetka Kunneke „Szozęśliwej po
dróży' .
TEATRY Im. ŻEROMSKIEGO!

Karowa 18. Dziś „Zaczarowane koło" L. 
Rydla.

Praga, Zamojskiego 20. Dziś „Panowie w 
nowych kapeluszach".

TEATR REWJ1 .MIGNON1 Dziś rewja 
humoru p. t .  „Chodź na górę”.

SALA KONCERTOWA T. O. N. (uJ. Trę
backa 10). W sobotę, 29 kwietnia o godz. 
8 wieczorem, koncert z cyklu imprez mło
dych talentów. W programie muzyka roman
tyczna.

Otwarcie teatrzyku „Mucha’’
W dniu wczorajszym otworzył siwe podwo

je nowopowstały wesoły teatrzyk „Mucha" 
(Długa 10). Zespół tworzą: H. Brochocka, Z. 
Duranowska, J. Jedyń&ka, I. Różyńska, Tad. 
Faliszewski, Leo Fuchs, T. Ortym, St. La
skowski, E. Koziarski i inni.

Kierownictwo artystyczne i literaokie spo
czywa w rękach znanego i utalentowanego 
autora i artysty Tymoteusza Ortyma. pro
gram inauguracyjny, składający się z 72 o- 
brazów, zawiera szereg nigdzie dotychczas 
nie wystawionych skeczy, piosenek, tańców, 
inscenizacyj, satyr aktualnych i nosi tytuł 
„Mucha szaleje". Stozery humor i śmiech, 
piękna oprawa dekoracyjna, doskonała or
kiestra, gustowne i nowoczesne wnętrze i re
welacyjne ceny miejsc mogą wróżyć pełne 
powodzenie nowej placówce. Znakomici au
torzy i  kompozytorzy zaprezentują najnow
sze swe utwory, z których na wymienienie 
zasługują: „To dla was pieśń”, „Fadjo — 
Berlin — Warszawa", „Folozof i koza ’, „Dla 
nas dwojga", „Mężatka".

ANTONI CZAJKOWSKI.

N ie o d d a m !
N areszcie  pociąg  ruszył. S tuknęły  ko 

ła  na p rze rw ach  szyn, z początku  w ol
no, po tem  coraz prędzej, śc iana dw or
ca u c iek ła  i p ły ty  peronu jakby z o b 
rzydzeniem  cofa ły  się  od wozów.

G ruby pasażer, k tó ry  zasłan ia ł do  tej 
po ry  okno, opad ł zadow olony na ław 
kę, podciągając spodnie. Potem  dosta ł 
z  s ia tk i pakunek , rozw inął p ap iery  i za 
czą ł p o żerać  jak ieś sm akołyki. Gdy 
z jad ł w szystko , śc  ągnął m arynarkę  i 
po ro zp in a ł guziki u kam izelki.

— P ięk n a  pogoda m ożna pow iedzieć, 
—  sapnął. — A pan  szanow ny za inte- 
resik am i w yjeżdża? —  zw rócił się do 
M arcinkiew icza.

U rzędn iczek  m achinaln ie k iw nął gło 
wą. P asa że r  ze  zw ykłą  w arszaw ską g a 
datliw ośc ią  i pasją  do  zw ierzeń  zaczął 
opow iadać o sobie, o tern, że żona jego 
chorow ała , że n a js ta rszy  syn nie p rze - 
•zed ł do  p ią te j klasy, że szw agier jest 
id io tą  i nie um ie chodzić ko ło  in te re- 
»ów. W reszc ie  zakończy ł narzekan iem  
na c iężk ie  czasy.

—  J a  proszę p an a  szanow nego m am  
sklep  nienajgorszy, co p raw d a  nie w 
p ryncypalnym  punkcie, ale m ożna p o 
w iedzieć w  śródm ieściu. T ylko  czy dziś 
zarob i się n a  co ?  J a  ta k ’ch czasów , jak

Boga kocham , nie pam iętam  i najstarsi 
ludzie nie pam iętają. A już rozpacz o- 
garn ia jak  się nie m a pom ocnika. J a 
kiego ja mam, wrogowi bym nie życzył. 
I to  szw agier nazyw a się!

W ydął w argi i zabębn ił palcam i po 
okrągłym  brzuchu.
M arcinkiew icz nie słuchał. Je g o  s trach  

zaczął powoli u stępow ać W raca ł wzglę 
dny spokój, nerw y p rzes ta ły  być napię- 
tem i strunam i, na k tórych  djabeł mógł* 
by w ygrać szaleńczą symfonję. N ieu
stanne c iark i biegające po skórze zni
kały, parszyw e zim no p rze s taw a ło  się 
czepiać rąk  i piersi, a nogi już nie s ta 
now iły jakichś kam iennych brył, n ie 
zdolnych do żadnego ruchu.

Je szcze  kw adrans tem u M arc ink ie
w icz nie p rzypuszczał, że będzie sie 
dzia ł w  pociągu, w iozącym  go ku g ra 
nicy.

D zień zaczął się talii jak  zw ykle. W ła 
ściw ie nie. Zw ykłym  nie był, ty lko  za
jęcia b iurow e tak ie  szare, senne, nudne, 
beznadzie jn ie  ciężkie, p rac a  d la kogoś 
za m arne w ynagrodzenie. A le ran e k  p a 
chn ia ł w czesnem  latem  i sam ochód-cy- 
s te rna , sp rysku jąc  brudne ulice, nasy 
ca ł p o w ie trze  św ieżość ą jakby przynie 
sioną z szerok ich  pól. W b iu rze  szef

nakaza ł zam knąć okna i zadusił w c ia 
snym lokalu pracow ników .

—  Pow ietrze jes+ nad W isłą Kio 
chce iść, p roszę bardzo. M oże w ię .e j 
nie w racać.

P alce kob :e t b iegały po k la w :szach 
L n d e r w id ó w ,  telefony dzw oniły bez- I 
u s ta n n i; i woźny długo w ko-y larzti 
sm arka ł do spluw aczki W y sze łi dy
rek to r, różow y sta ru szek  i uśm iechnął 
się na dzień dobry  nowym  garn itu rem  
zębów.

—  P anie M arcinkiew icz, pójdzie pan 
po p ieniądze,

M arcinkiew icz w sta ł od sw ego b iur 
ka, szczęśliw y że znajdzie się na pow ’e 
trzu . B ył dosyć łubiany za bezw zględ
ną uczciw ość i pokorę, k tó re  cechuią 
słabow itych  i bezosobow ych p o d w ład 
nych. Szef biura, tęgi. b ru talny  d rab  o 
kw adratow ej tw arzy , często  byw ał w 
dobrym  hum orze.

—  U rzędnik  pan ie  dyrek to rze , pow i
n ien  być non plus u ltra . W  m ordę go 
wal, a on: ta k  jest, oczyw iście! U m nie 
inaczej być nie m oże. Nie podoba c* 
się, jazda n a  zb ity  łeb, przyjdzie drug:; 
tak ich  św iń jak  ty, pozbieram  kopę i 
m endel co przy jdą p raco w ać i ani m ruk 
ną!

I rycza ł ze śm iechu, rad  ze siebie i 
św iata . D y rek to r k lepnął szefa po r a 
m ieniu, szep ta ł coś d o  ucha, pokazyw ał 
dam&ką chusteczkę i w yszczerzał zęby. 
Obaj się po tem  śmieli, d y rek to r  p isk li

w ie i spazm atycznie, szef na ca ły  g a r
dziel.

—  Pan d y rek to r to  m otylek , jak Bo
zię kocham !

A potem  zaraz  stanow czo.
—  Panie M arcinkiew icz, n iech się 

nie nie grzebie! Po p ien iądze m a pan 
iść. I w racać zaraz, m e łazić po  m ie
ście, jeszcze pana gdzie ograbią, a z cze 
go pan potem  odda? Ze swojej parszy 
wej pensji?

—  Panie M arcinkiew icz, coś pan  źle 
w ygląda. P an  się kocha, pan ie M ar
cink iew icz?

U rzędn ik  zm ieszany spuścił oczy i 
p rzestąp ił z nogi na nogę.

—  O chocho! — s ta ru sze k  pogroził 
palcem . — M łody człow iek  coś ma! — 
i szep tem  zap y ta ł: —  Blondynka, czy
brunetka?

—  J a  panie dy rek to rze , napraw dę...
—  E  che, che, che! P o  pańskiej m i

nie w idać, pan ie  M arcinkiew icz! A  n o 
sek  jak i?  Z adarty , czy o rli?  Bo to  w a 
żna  rzecz! —  Słuchaj pan.,.

Z aciągnął podw ładnego  do k ą ta  i za 
czą ł mu opow iadać rozm aite  intym ne 
św iństw a M arcink iew icz p a trz y ł na 
w yblak łe oczki zalane tłuszczem , na 
kąc ik i zw iędłych ust, z k tó rych  nitkam i 
c iek ła  ś!;na i uśm iechając się p o ta k i
wał. Znał chorobliw ą m anję d y rek to ra  
i tę  ciąg łą chęć gadan ia  o kob ie tach  i o 
p rzygodach ero tycznych . O starym  m ó
w iono, że m a na m ieście k ilk a  u trzym a-

nek  i pozatem  w ydaje duże sum y n a  
przygodne dziew czyny. S ta ru szek  sk o ń 
czył zw ierzen ia i nauk i, o ta r ł  u s ta  i po 
w iedział.

—  No, n iech pan  idzie, p an ie  M arc in 
kiew icz. M oże pan  sob ie  nap rzód  p o 
spacerow ać, zobaczyć się ze sw oją p a n 
ną, ale p rzed  p ierw szą m usi p an  wró
cić.

W banku n ie  było  tłoku  i M arc in k ie
w icz szybko za ła tw ił spraw ę. W yszed ł 
na ulicę z zam iarem  pospacerow an ia . Z 
pogodnego n ieba dochodziło  w arczen ie  
silników  sam olotow ych, s ta low e p ta k i 
p ru ły  pow ietrze , b łyska jąc  lak ierem  w 
słońcu, gdy s ta d o  gołębi w irow ało  t u t  
nad  dacham i, jakby  zaw stydzone, t e  m a 
szyny um ieją latać. P rzepełn ione tram  
w aje w iozły opalonych ludzi na p laże  
i u rzędn iczek  na tem  w idok  doznał śc i
śn ięcia  serca. U rlop w  tym  roku ju t  
w ykorzysta ł z pow odu choroby  zim o
wej, ca łe  la to  będzie  się dusił w śród 
rozpalonych m urów , jedynie w n ied z ie 
lę na k ilk a  godzin, będzie m ożna o p u ś
cić m iasto, odetchnąć nie kurzem  i za 
pom nieć na św ieżem  pow ietrzu  o to r tu 
rach  śm ierdzących ulic. M arcink iew icz 
zazdrościł tym  co  mogli w yjechać, a  ie- 
dnocześnie czuł pogardę d la  siebie, za 
sw oją nędzę, zan ik  energji i ten  b rak  
szczęśc ia  w  tyc iu , co pozw ala  nawę*, 
bez p ien iędzy  czuć się pew nie  na św ie 
cie.
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